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79.008.000 dolarów wyroszą nasze pretensje do b. satelitów „osi“

POLSKA NA KONFERENCJI V  PARYŻU
K & z m o u / a  w. c z ł o r s h S e s n  d ? e # e « # < a jc /#  Y os« /. § f * 8 n .  K m c x & r o w s k S B V t

na K onferencji właściwego

TOW. MIN. MICHAŁ KACZOROWSKI

Tow . M inister M ichał Kaczorow
ski wrócił przed paroma dniam i z Pa
ryża, gdzie jako członek delegacji 
polskiej brał udział w K onferencji Po 
kojowej. N a  prośbę redakcji „R obot
n ik a” Tow . M inister zgodził się po
dzielić z naszymi czytelnikami swoimi 
wrażeniam i i uwagam i na tem at prze
biegu obrad w Paryżu.

Rozmowa rozpoczyna sie interesu
jąco, bo pierwsze pytanie stawiamy 
nie my, ale tow. M inister.

Z A D A N IA  K O N FE R E N C JI
—  Czy wiadom o wam jest, jakie są 

zadania i cele K onferencji Pokojo
wej ? —  pyta tow. M inister.

—  Oczywiście —  odpow iadam y —  
K onferencja ma ustalić teksty trakta
tów  z W łocham i i byłymi satelitami 
osi.

—  N iezupełnie tak jest —  mówi 
tow. M inister. Zgodnie z ustalonym 
regulam inem  obrad członkowie dele
gacji, reprezentujących 21 narodów, 
pow ołani zostali do wyrażenia swoich 
poglądów  do zgłoszenia propozycji i 
żądań w sprawach, które ich dotyczą 
i interesują. Jeżeli chodzi o ustalenie 
tekstów  traktatów , K onferencja Pa
ryska pełni funkcje parlam entu, na 
którym  przedyskutowany ma być cały 
m ateriał. Teksty muszą być aprobo
w ane przez cztery m ocarstwa. (Z w ią
zek Radziecki, W . Brytania, U. S. A. 
i Francja).

—  Istotnym  m om entem  —  mówi 
dalej tow. min. Kaczorowski —  który 
w pływ a na przebieg i znaczenie K on
ferencji jest wyelim inowanie sprawy 
N iem iec. U łożenie warunków  poko
jowych z W łocham i i byłymi sateli
tam i „O si” jest w ten sposób tylko 
częścią i to mniej ważną zaprowadze
n ia nowego ładu  i porządku w Euro
pie i tylko częściowo załatwi rozra
chunki, bedące rezultatem  wojny i 
zwycięstwa Sprzymierzonych.
RO LA  P A Ń S T W  SŁO W IA Ń SK IC H

—  Czy m ógłby nam  tow. M inister 
scharakteryzować role i stanowisko, 
jakie zajm ują na K onferencji przed
stawiciele poszczególnych państw ?

—  Pragnąłbym  podkreślić —  od
pow iada tow. M inister —  że przy za
prow adzaniu nowego pokoju w Eu
ropie, niew spółm iernie więcej zainte
resowań i tytułu do zabierania głosu 
m ają państwa europejskie niż np. na
rody południowo-am erykańskie, płd. 
afrykańskie czy Australia, choć i one 
brały udz;ał w wojnie. D la krajów  eu
ropejskich jest to zagadnienie o zna
czeniu praktycznymi, dla innych ma 
ono charakter przeważnie teoretycz
ny. W obec równości głosów nie znaj

duje to 
wyrazu.

— M oim  zdaniem —  dodaje tow. 
M inister —  niezwykle pozytywnym 
m om entem  w zorganizowaniu pokoju 
w Europie jest zespół państw  słowiań 
skich, który z istoty rzeczy jest spe
cjalnie powołany do decydowania o 
uregulow aniu stosunków  w środko; 
wej czyści naszego kontynentu.

NASZE PRETENSJE • 
GOSPODARCZE

Prosimy teraz tow. M inistra o wy
jaśnienie nam, jakie Polska ma bez
pośrednie i pośrednie zainteresowanie 
w zakresie ułożenia tekstów trakta
tów  pokojowych.

—  Bezpośrednich zainteresowań po 
litycznych i terytorialnych, jeżeli cho
dzi o W łochy i byłych satelitów 
„O si”, Polska nie posiada —  mówi 
tow. M inister. —  M amy natom iast 
w yraźne zain teresow anie natu ry  go
spodarczej.

—  Jeżeli chodzi o W łochy to cho
dzi tu o sprawę asekuracji włoskich w 
Polsce i reasekuracji we W łoszech. 
M amy także nasze zobowiązania we 
W łoszech z ty tu łu  pożyczki tytonio
wej i- budowy statków w stoczniach 
włoskich. Poza tym W łosi zajęli nasz 
m ajątek na terenie swego kraju. N ie 
możemy również pom inąć szkód, ja
kie ponieśliśmy w związku ze śmier
cią polskich żołnierzy na włoskim 
froncie.

-— O dnośnie W egier i Rum unii ma 
my pretensje z tytułu sprzętu kom uni
kacyjnego i w ojskowego oraz innych 
dóbr, które zostały wywiezione na te
reny tych krajów  w czasie wojny w 
1939 roku. Rum unia zatrzymała m. in. 
pewną cześć naszego złota.

—  Ogółem  nasze pretensje do 
wszystkich pięciu państw  obejmują 
kw otę 70.000.000 dolarów .

—  Pośrednio i na to chciałbym po
łożyć specjalny nacisk —  Polska jest 
bardzo zainteresowana w stworzeniu 
przyszłego praw idłow ego i trwałego 
pokoju w Europie, a to właśnie jest 
tem atem  obrad w Paryżu. Regulam in 
obrad przewidział utw orzenie komisji 
gospodarczej do spraw  włoskich i ko
misje gospodarczą do spraw państw 
bałkańskich. Polska została wybrana 
do pierwszej z tych komisji, natom iast 
większość sprzeciwiła sie naszemu u- 
działowi w komisji „bałkańskiej" i 
Polska wycofała sw ó j; wniosek, aby 
dać dow ód dobrej woli.

—  N asze argum enty, że faktycznie 
byliśmy w stanie wojny z W ęgram i 
( okupacja Polski przez wojska wę
gierskie i udział tych wojsk w walce 
przeciwko powstańcom ) doprow adzi
ły do tego, że przyznano Polsce na ró
wni z innymi zainteresowanymi, pra
wo zgłoszenia do komisji „bałkań
skiej” naszych postulatów  i ich o- 
brone.

PERSPEK TY W Y
—  Jak tow. M inister ocenia do

tychczasowy przebieg K onferencji i 
jej perspektywy?

—  Sytuacja K onferencji jest bar
dzo trudna, bo kładzie sie na niej cień 
problem u niemieckiego. Jedno daje 
sie stwierdzić: wszyscy chcą pokoju, 
ale zarazem nik t nie rezygnuje z obro
ny swych interesów. R okow ania są 
trudne, ale mam nadzieje, doprow a

dzą do pozytywnych rezultatów. Z a
gadnienie jak szybko ustalone bedą 
teksty traktatów , jest mniej istotne, 
wobec tego jaki bpdzie nowy porzą
dek w Europie, w jakim stopniu Ur 
trwali pokój i stworzy w arunki dla 
odbudowy.

R O Z M O W Y  Z  CZECHAM I
N a zakończenie pytamy tow. M ini

stra Kaczorowskiego, co nam  może 
powiedzieć o  rozmowach polsko-cze
skich, które, jak doniosła prasa, toczą 
sie w Paryżu.

—  W obec roli, jaką powinien ode
grać zespół państw  słowiańskich na 
Konferencji Pokojowej i odgrywać 
bedzie w przyszłości —  mówi tow. Mi 
nister -—  bardzo istotne jest jak najle

psze ułożenie stosunków polsko-cze
skich i współdziałanie, tych w istocie 
przyjaznych sobie państw, na forum  
międzynarodowym.

—  Jako M inister O dbudow y szcze
gólnie jestem zainteresowany *w przy
jaznych stosunkach polsko-czeskich, 
które bedą podstaw ą do wzajemnie 
korzystnej współpracy na polu gospo
darczym.

—  W  Paryżu odbywały sie na 
mat stosunków polsko-czeskich roz
mowy, których celem było załatwie
nie tej sprawy. W ierze, że dadzą one 
rezultaty i pogłębią przyjaźń dwu bra
tnich narodów  słowiańskich.

W yw iad przeprowadził

E. J. STRZELECKI

R to ie g te  narady Wielkiej Czwórki
nagą przyśpieszyć pekćf światowy

LONDYN. Jak donosi agencja Reu 
tera,, n.a piątkowym posiedzeniu de
legacji brytyjskiej w Paryżu minister 
B;vin obiecał wywTzeć w pływ  na 
Byrnesa, M ołotowa i Bidault, przed
stawiając im korzyści (narad Wielkiej 
Czwórki jednocześnie z obradami ko
misji konferencji pokojowej.

Do zajęcia tego stanowiska skłoni
li go premier Unii Południowo - Afry 
kańsk ej, marszałek Smuts i premier 
kanadyjski M ackenzie King, którzy 
są zdania, źe tego rodzaju równoległe 
rozmowy czterech ministrów spraw 
zagranicznych przyśpiesza ustalenie 
pokoju światowego.

Oe Pasperi z m m n
by osiągnśęło porozumień!®
PARYŻ. P rem ier de G asperi zaprzeczył po

głoskom , jak o b y  W łochy  i Jugosław ia osiąg
nęły po rozum ien ie  na  tem at s ta tu tu  dla wol 
nego te ry to riu m  T riestu .

sine
Zainteresowanie Jutrzejszymi tbratfaenl RacSy Naczeinej P.P.S.

ty tu łó w  tow. Prem era Osóbki - ?4o 
rawskiego zamieszczonych na łamach

Po zakończeniu Głosowania Ludo
wego i po ogłoszeniu jego wyników w 
życ u politycznym Polski nastąpił'pe ,,RcjbołńJf?a“ V postawił na porządku 
wien zastój. Part'e polityczne cfiJkcr-; dzieeńym zagśtdnfcaie odbudowania 
nywały obrachunku swoich sil, zaj
mowały s ię  raczej organizacją w ew 
nętrzną nrzed wkroczeniem na nowy 
etap polRyk:- wewnetrz»ej.

Ostatnio szereg objawów świadczy 
o tym, iż ów okres zastoju zakończył, „ .
sie i że rozpoczęło się jesienne oży- neralny Partii tow. Cyrankiewicz za- 
w ieire polityczne. Mamy już do czy- rysował linię postępowania poi tyki 
niesnia z ktdendarzem wyznaczonym ■ PPS w najbliższym okresie, 
przez poszczególne stronnictwa dla j  W  przemówieniu tym, tow. Cyran, 
pow zięcia zasadniczych decyzyj. j k iew Jsz mówił; „Jest nam potrzebny

W  najbliższą n ied ze lę  zbiorą się w spokój wewnętrzny. Jest potrzebna 
W arszawie Rada N aczelra Stronnic- szeroka koalicja demokratycznych 
twa Pracy. Obrady te będą niewąfpli stronnictw, gwarantujących sobie 
w ie ciekaw e ze względu na przes'le- j wzajemnie współudział w  rządzeniu 
n’e. które miało miejsce w tym stron-, i wykluczających wzajemnie wszel

jedności narodowe} i zmontowania 
bloku wyborczego sześciu stron
nictw, W  swoim przemów'eniu w y
głoszonym w pierwszych dniach sier
pnia na zebraniu aktywu warszaw
skiego PPS i OMTUR sekretarz ge-

kie dążenia do monopartyjności. Po
djęta zostanie jeszcze raz próba za
pewnienia Polsce spokoju drogą p-ro  
zumienia stronnictw. To porozumie
nie może sprawić, że przestaniemy 
być obiektem gierek międzynarodo
wych, na których wyjdziemy tak jak
•i 'id a— e— i i a u m i f

dotychczas. K cnscl’dacja społeczeń
stwa, to jest pierwszy warunek odbu
dowy kraju, pierwszy warunek b u io -  
waaią j rozszerzania zakresu demo
kracji, Y7vr«źne odcięcie s:ę od fa- 
szystowsk'ch ognisk niepokoju, za
przestanie soekulacji n'eswo'mi gło- 
sam’ i procentami, kalkulowanym: na 
podstawie doraźnej, przesadzonej ko
niunktury, to sa wstępne warunki po- 
rozumiepia. W  porozumieniu tym 
jest w ielka szansa d1a Fok ki, dla jej 
spokojnego rozwoju, w ielka szansa 
odbudowy z ru n i wspólnej budowy 
państwowości".

W ypowiedzi te wskazywały na je
dną jeszcze próbę pacyfikacji sytua
cji wewnętrznej kraju i zażegnania 
zbędnych i szkodliwych walk w ew nę  
trznych w  okresie przedwyborczym. 
W okres ten bowiem niew ątpliw ie  
wkraczamy, czego dowodzi zapo
wiedź zwołania w najbliższym czasie  
Krajowej Redy Narodowej, na której 
zapaść mają ostateczne decyzje do
tyczące ordynacji wyborczej i wybo
rów do Seimu.

miejsce w tym  
nictw ie i które doprowadziło do od
wołania zwołanego już kongresu. |

Polskie Stronnictwo Ludowe zapo
wiada swój nadzwyczajny kongres na i 
dzień 15-go w rzeena. Jak wiadomo, 
kongres ten odbyć się miał. już w lip -1 
cu, jednak został odłożony ze w zg lę -; 
du na fermenty powstałe wśród człon 
ków i w  kierownictw ie tej partii 
wśród niezadowolonych z polityki p.
Mikołajczyka, Zwołanie kongresu P.
S. L. spowodowane zostało zapowie
dzią grupy PSL „Nowe W yzw ole
nie", Że zwołuje ona kongres na wła- WASZYNGTON (PAP). W czasie omawia-Iłem jednakże uczucia głębokiej sympatii na- 
sna rękę P Mikołajczyk Śpiewy nia sprawy przyjęcia Szwecji do Organizacji rodu polskiego dla Szwecji i moją nadzieję, 
w ięc zażegnać sytuację w swoim obo Ma™d6w Zjednoczonych przedstawicie’ a k t o w a
zi«, która staje s:ę d'a n’ego bardzo 
nieprzyjemna.

Niewątpliwie jednak ośrodkiem  
zainteresowania najistotniejszego ca
łego kraju jest zwołane na jutro ko
lejne posiedzenie Rady Naczelnej Pol 
skiej Partii Socjalistycznej. Cykl ar-

Oświadczenie przedstawiciela Polski
w  s p r a w i*  przyjęc ia  S z w c c  i d o  ORZ

Pol
ski Jerzy Michałowski złożył następujące o- 
świadczenie:

,,W czasie, gdy szwedzkie podanie było 
omawiane w tej komisji, wstrzymałem się od 
zaznaczenia stanowiska polskiej delegacji z
powodu braku instrukcji od mego r; 
tyra czasie, jak panowie pamiętają,

ządu, W 
wyrazi-

Min. Mnsarfk wierzy
w likwidacją nieporozumień p o lsk o -czesk ich

LONDYN. Wczoraj przed mikrofo
nem radia paryskiego delegat Cze
chosłowacji min. Masaryk udziel ł 
wywiadu. Na pytania, dotyczące sto
sunków z Polską, min. odpowiedział: 
„Nawiązał śmy rozmowy z Polską,

dzięki którym uda nam się zlikwido
wać .istniejące nieporozum emia i u- 
fam, że w ciągu Konferencji Pokojo
wej uda nam się w  Jym względzie o-j środowym 
siągnąć wyniki”.

W  niedzielą, d n ia  25-go lb.ni. o godz. 10-ej 
rano w  siedzib ie  C. K .W . w  W arszaw ie  przy
ul. W iejskiej 18 rozpocznie sw e o b rad y
RADA NACZELNA P. P. S.

źe to podanie będzie przychylnie potraktowa 
ne przez mój rząd i cieszę się, że mogę obec
nie oficjalnie oznajmić, że rząd polski po
piera szwedzkie podanie o przyjęcie do Na
rodów Zjednoczonych Polska obserwowała 
zawsze z głębokim zainteresowaniem politycz 
ny i społeczny rozwój Szwecji, jej demokra
tyczne formy życia i rząd, zawsze oceniała 
ważną rolę, jaką Szwecja grała w politycz
nym życiu społeczności świata i pragnie pod
kreślić fakt, że podczas wojny polscy uchodź 
cy zawsze znajdowali pomoc i opiekę w 
Szwecji i że natychmiast po zakończeniu 
wojny Szwecja rozpoczęła akcję pomocy dla 
narodu polskiego, śląc żywność, środki trans 
portowe, lekarstwa, szpitale i odzież dla na
szej ludności a zwłaszcza dla ludności W ar
szawy Kilka jednostek i  polskiej marynarki, 
które uciekły z Gdyni we wrześniu 1939 r. 
do szwedzkich portów, i zgodnie z między- 

prawem zostały internowane, 
zwrócono natychmiast polskiemu dowództwu 
floty. Polityczne, handlowe i kulturalne sto
sunki między naszymi dwoma krajami rozwi
jają się tak szybko, jak i nasza wzajemna 
przyjaźń. Jestem gorąco przekonany, że Szwa 
cja ożywiona tradycyjną miłością pdkoju, 
pragnie gorąco i będzie zdolna wypełnić 
wszystkie zobowiązania Karty ONZ, że to 
demokratyczne państwo odegra poważną ro
lę w naszej Organizacji, przynosząc ze sobą 
demokratyczną ideologię i międzynarodowe 
doświadczenie".

Jak wiadomo, Polska głosowała za przyję
ciem Szwecji do ONZ.
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Ś w ia t o w a  reakcja przedstawia
sytuację międzynarodową w krzywym zwierciadle

Przemówienie marsz. Tito na zebraniu robotników
BELGRAD (PAP), M arszałek T ito  

"wymiesił w  czasie pobytu w Sevniey 
w Słow enii przem ów ienie >dio rob-Lr.i 
ków  w ielkich  zakładów  m etalurgicz
nych. M ówca zw rócił szczególną u- 
wagę na pozycję robo tn ików  w  daw- 
n ejszej i -a«i*ięjs*ej Jugosław ii, zaz
naczając, iż dzięki obsenem u entuz
jazmowi da pracy, osiągnięto w  cią
gu k ilkunastu  m ieś ęcy to,, na co przy 
uprzednim  reżim ie p ntrzebowanoby 
50 lat. Zajmując się zagadnieniam i 
in ędzynarodow ym i, m arszałek  T i‘o 
zaznaczył, iż toczy się obecnie w alka 
o ustanow itjnie spraw iedliw ego po
koju, w brew  zam ierzeniem  pew nych 
państw , dążących  die s tw o rze- a  po 
koju im perialistycznego. Mówi się 
w iele o trosce o niepodległość i suwe 
renność m ałych państw ; w  istocie zaś 
n iek tó rzy  zapemi'- ają o tych zasa
dach n a w it w ów czas, gdy odnoszą 
się one do tak  zaprzyjaźnionego k ra 
ju, jakim  jest Jugosław ia,

W spom inałem  w ielokro tn ie o na
ruszeniu naszej granicy przez dzies;ą- 
tk : obcych sam olotów , nie tylko cy
w ilnych; lecz i wojskowych — pow ie 
dział T ito. —- Niczego nie uczyniono 
dla z ap rze s tan y  tych przelotów , A 
kiedy zdarzy się, że sam olot jest zmu 
szony doi lądow ania, w ówczas n as tę 
pują seik i uspraw iedliw ień. D ocho
dzi w ręcz co  obrazy naszej a r m ; . 
W spom inając o państw ach, sprzym ie 
rzo -ych  z nam i w czasie wojny, a  dzi 
siąj zajmujących dziwne s!ąnow :sko, 
nie m yślę n nich. jako o całości, lecz 
o pew nych grupach ludzi, w yw ierają
cych w pływ na naród. R eakcja w 
tych krajach  pragnie p rzedstaw ić sy
tuację na św ecie w  krzywym  zw ier

La Guardia zapoznał się
z przemysłem dolno-śląskim

c i  jedności jej narodów , stanow iącej uk ładają w ypadki w Paryżu, czy 
gwarancję przed1 w szelkim i n ebez- gdlzie indziej, Zarówno tam  jak 
pieczeństw am i z zew nątrz. Harmo- Jugosław ii uczyni s 'ę  w szystko, 
nia, p raca i entuzjazm  są w tej chwili lem najszybszego p rzy w ró cen ia’wiel- 
kcpiecznc niezależnie od tego, jak się kości kraju j jego wzrostu.

W czwartek w późnych godzinach I oraz wyżsi urzędnicy min. Przemysłu 
wieczornych dyr. naczelny U N R R A  oraz Żeglugi i H andlu  Zagrań,
La G uardia wyjechał z wycieczka na 
Śląsk, celem zwiedzenia naszych o śro d ' l j ■
lć(Sw hrypm ucJnw urli n r o  \5C^rQcł«lwiu P* -

Marszałek Tito odrzucił
notę motyknmkĄ jako feazpailstawną

BELGRAD (PAP). Agencja Tanjugj zostali zwoln eni z m iejsca intgrnow a 
CO”osi, że w  zw !ązku z zakończę- nia i przybyli wczoraj w ieczorem  do

i W jków  przemysłowych we 
c e_' Katowicach i Gliwicach.

Lu G uardii towarzyszą min. Ż eglu
gi i H andlu  Zagr. —  Tgdrychowski, 

radca K arnkowski

w m  śledztw a w  spraw ie zm uszenia 
d a  lądow an a na terytorium  Jugosła
wii sam olotu am erykańskiego, m ar
szałek T ito  ośw iadczył, że odm awia 
udzielenia odpow iedz’ na notę am e
rykańską, uw ażając ją za bezpodsta
wną.

- „Rząd Federacyjnej Ludowej Repu 
blik i Jugosław ii zgadza się na to, by 
am erykańsk ie  w ładze w ojskowe za
bra ły  samolot,, k tó ry  był zmuszony 
do lądow an a" zaznacza kom uni
k at agencji Tanjug.

JUGOSŁAWIA ZWOLNIŁA 
INTERNOWANYCH PASAŻERÓW

PARYŻ (SAP). P asażerow ie sam o
lotu am erykańskiego, zmuszonego do 
lądow ania w Jugosław ii 9 sierpnia,

dow ócźtw ą wojsk am erykańsk ich  w 
Gorycji.

Są oni w dobrym  zdrowiu i ośw iad

.i H andlu  
mm. Przemysłu

W  sobotę w godzinach rannych od- 
' ie sip z udziałem  La G uardii, 

konferencja prasowa, zorganizow ana 
przez misję U N R R A  —  po czym w 
godzinach popołudniow ych naczelny 
dyr. U N R R A  La G uardia po cztero
dniowym pobycie w Polsce odleci z 
lotniska Okycie.

Delegat prez. Trumana
zbada sytuację w Palestynie

N O W Y  JORK. N ew  Y ork „D aily 
N ew s" donosi, że prezydent T rum an

.. . T .- . ,  , zamierza wysłać burm istrza N ow ego
?*?£ ' J uŚoslowia,-.e trak tow ali Jo rk u  W iliam a Odw yera dla zbada- 
lch b. dobrze. Jeden  z pasażerów , k 'ó  nia sytuacji w Palestynie, 
ry był ra.: iony, pozostaje w  szpitalu, i

ARESZTOWANIA TRWAJĄ
TEROZOT.IMA. Czterech Żydów, 

podejrzanych o działalność terrory
styczną zostało deportow anych pod 
wojskową eskortą. O desłano ich do 
obozu koncentracyjnego w Erytrei

0 kontrolę międzynarodową
tt«d w szystkim i drogam i wodnym i

R m ew td fą fw esiin S a  A ngrltSuów
L O N D Y N  (SA P). K orespondent I dziecki wyśle na noty brytyjską i ame- 

dzienmka „D aily Express” w Paryżu | rykańską, odrzucające
pisze,

BWUBSfJ
że odpowiedź, k tórą rząd ra -d z iec k ie  co do

propozycje ra- 
nowego statutu Dar-

Waleci hitlerowscy pod opieką Andersa
Polskie obozy zapełnione katami z ukraińskiej dywizji S.S.

W końcu lipca ub. r. we zgodą rządzącej W łocham i Komisjij mia te w yw ełały  gw ałtow ny telegram
ciadle i podnieca przeciw  narodem , W łoszech, w okolicy B a rn  pcw sta ły  A lianckiej, gen, A nders. W  żywność pro testacyjny  do W atykanu
pragnącym  spraw iedliw ości i pokoju. ^  ̂ .....v A1- — 1

Na zakończenie m arszałek  Tito J N iem ec  i A ustrii — B arle tta  i Trani. 
podkraślił, że siła Jugosław ii zależy U trzym yw ać oba obozy pcidtjął się za

dw a obozy dla uchodźców  polskich z zaopatryw ała \z Komisja A liancka
i częściow a P. C, K.

O t ; *

Dwugodzinna dyskusja nad sformułowaniem
wstąpu do trak ta tu  z Włochami

PARYŻ. — W piątek wieczorem komisja 
polityczno-terytorialna dla Włoch rozpoczę
ła dyskusję nad wstępem do trak tatu  poko
jowego z Włockanji

A rt. 1 wstępu, wyliczający mocarstwa 
•przymierzone, które podpiszą trak ta t, został 
przyjęty bez dyskusji. Natomiast do art, -2 
delegacja holenderska zgłosiła poprawkę, by 
słowa „wypowiedziały wojnę" zastąpić sło 
wami „rozpętały wojnę", a  słowa „przystą
piły do wojny" słowami .„sprowokowały stan 
wojenny". Zdamam delegata holenderskiego, 
któreąo poparli delegaci Nowej Zelandii, A u
stralii i Unii Południowo-Afrykańskiej, takie 
sformułowanie jest ściślejsze i lepiej odzwier 
ciadla odpowiedzialność moralną Wiech.

Przeciwko poprawce wystąpił zdecydowa
nie delegat radziecki W yszyński*stwierdza- 
jąc, źe zaproponowane zmiany, pozornie nie i

winne, grożą zniekształceniem ogólnego sen 
su całego artykułu.

Dyskusja nad tą  Sprawą trw ała  około 2 
godzin. W reszcie popraw ka holenderska zo- 
sta ła  przyjęta 11 głosami przeciwko 9. P rze
ciwko poprewce głcapwaji delegacji Wielkiej 
Czwórki, jak również przedstawiciele państw 
słowiańskich.

Posiedzenia innych komisji zostaną wzno
wione z chwilą, gdy sekretariat konferencji 
ukończy pracę nad tekstam i traktatów  poko
jowych. z 5 b. satelitam i Niemiec i nad 250 
poprawkami wniesionymi w- przeciągu osta t
nich dni

PRZERWA W PRACACH
PARYŻ. W  piątek po raz pierwszy 

od miesiąca pałac Luksem burski opu
stoszał. Pracował jedynie sekretariat,

Wyjazd ambasadora Jugosławii
z G recji

LONDYN. — Z Aten donosi agencja Ren- d o r radziecki w Grecji, odprowadził go na 
tera, że Izydor Czaugar, ambasador Jugcsła- letnisko. Jak  wiadomo, Czangar został odwo- 
wii w’ Grecji, udał się drogą lotniczą do łany z G recji we wtorek.
Belgradu, K ontradm irał Radionow, amhasa-

Gestapowcy — to Kozły ofiarne
Zuchwały cynizm obrońców w Norymberdze

N O RY M B ER G A  (SA P). Adwo
kat Servatius zakończył w piątek rano 
swoje długie przem ówienie w obro
nie kierowniczych organizacyj b. III 
Rzeszy. Servatius utrzymywał, że w ła
dze naczelne partii narodowo-socjali- 
stycznej były zawsze nastaw ione „wy
raźnie w rogo do wszelkiej polityki 
ekspansji i zdobyczy terytorialnych, 
dążąc jedynie do utrzym ania pokoju” .

D r. M erkel obrońca G estapo o- 
świadczył, że H itle r był wcieleniem 
zła, był narzędziem jakiejś dem onicz
nej mocy, której wpływ zatru ł u ko-; 
rżenia wszystkie instytucje i wszystkie 
organizacje państw a niem ieckiego.1 
Ale nie w olno —  jego zdaniem  — 
twierdzić że każde koło i  kółeczko tej 
m achiny państwowej jest w równej 
mierze wdnne i odpow iada za wszy

żale, cała nienawiść i pogarda naro
dów okupow anych: „to było nieuni
knione —  przyznaje —  ale niespra
w iedliwe: G estapo było kozłem ofiar
nym .”

\\r  zakończeniu dr. M erkel oświad
cza, że „cele i m etody tajnej policji 
niemieckiej nie były zbrodnicze” . J e 
go zdaniem  fakty torturow ania więź
niów należy przypisać „pożałow ania 
godnej inicjatywie podrzędnych wy
konaw ców którzy odznaczali się zbyt
nio gorliw ością”. ' i

Na żądanie Am basady R. P. w Rzy 
mie, aby te obozy zostały poddane 
pod jej zw ierzchnictw o, alianci odpo- 
w  edzieli cdnKwmie, zapew niając, żs  
nie podlegają one gen. Andersow i, a 
jedy-ig Komisji A lianckiej. Fak.tycz: 
nie jednak gen. A nders zam ianow ał 
W ojskow ą Kom endę R ejonow ą cs e- 
dli cyw ilnych, z płk. Ig-acym  Bobro 
w skim  na czele, k tó ra  zarządzała o- 
bydwom a obczam i. Kiędy na w ielo 
kro tne n a l e g a n i a 'Am basady R. P. Ko 
misja zgodziła s ę w reszcie w stycz
niu 1946 r. c a  wyjazd a ttach e  M arty 
now icza celem odw iedzenia obozów 
zasta ł en  w obozie w B arlttta , w o 
becności 4-ch w ysokich of cerów  a 
lianckich pobity  przez ageotów  
„dw ójki" Korpusu.

Od dłuższego czasu dochodziły do 
A m basady żale lucUsści polskiej tych 
obozów , ie  w ładze II K orpusu zap U 
n łv obozy żyw iołem , niepolskim , a 
zw łaszcza U kraińcam i, k tó rzy  w ystę 
pują gw ałtow nie przeciw ko pew roto  
w i do kraju, co oficerow ie gen, A n
dersa reklam ują w p rasie  jako w y
raź  postaw y ludf ości polsk ej. Gdy 
zaczęło; się przygotow anie do tran s
p o rtu  II K orpusu do Anglii, czynniki 
a lianck ie  zaniepokoiły  się, iż p rze 
w iezień e p aru se t a naw et p aru  tysię 
cy czynnych pom ocników  Niemców, 
może się spo tkać  z po tęp ien  em op i
nii publicznej w  Anglii. W  ciągu lip- 
ca o,a gw ałt zaczęto  przeprow adzać 
czystkę  w  tych obozach. Było w n ch 
razem  około  6 500 osób, w  tym ^  U- 
krairiców , c raz  pew na ilość N iem 
ców, Jugcsłow iap, G ruzinów, L itw i
nów  i w łasow ców . K apelanem  ludno
ści u k ra  ńskiej był ks. Izydor Nahaje- 
wski, niegdyś kapelan  uk ra ińsk ie j dy 
wizji SS. Poniew aż w ielu Polaków  
rozpoznało w  n iek tó rych  U kraińcach 
swych katów  z N iem iec i A ustrii, n e 
p ed o b ra  było  zapow nić im bezkarno  
ści. To też k ilkunastu  U kra  ńców a- 
resztow ano i w yw ieziono do obozów

w ystoso
wany przez ks, grecko - k a to l^ k ie -  
go,. Pr, Rom ualda Rudnickiego.

Znaczna część U kraińców  zdołała 
się jednak ocal ć dzięki uzyska"iu  do 
kum entów , że są Polakam i i k a to li
kami. Zaśw iadczenia tak ie  m iał w y
staw' ać  t. iw , konsul w B arlecie, dlr. 
Ł om -ick i z B iura O pieki przy A m ba
sadzie B rytyjskiej w  Rzymie.

W rezu ltacie  Angl cy zgodzili się 
zabrać do siebie ponad 3 tysiąc? o- 
sób z obu o b - zów. w czym, w edług 
m iarodajnych opinii,, jest co rajm niej 
600 Ukra ńców. W  zw iązku z wyjaz
dem do Anglii w ładze przeprow adza 
jące sek k e ję  w ykryły  w obozach naj 
bardziej znanvch oclpVVb zbrodnia
rzy wojennych, m iedzy imnvmi dra 
H ęr.ryka Szatkow skiego, tw órcę dei 
,G oralenvo!ku“ , k+óry w oził do gu

b ern ato ra  F ran k a  słynne hołdowni- 
cz? delegacje góralskie. W  obczie 
przebyw ał rów nież ca ły  zespół gadzi 
mewei radios acii nadaw czej „W an
d a” . W oltem  w  oboz e w B arle tta  był 
niejaki Roch M ańkow ski z Równego, 
były „lag^rfuhrer" obozu w  Kremg. 
K ierow nikiem  U rzędu Produkcji i 
P rac y ,— H enryk G utm an, rów nież 
„ lagerfuhrer" w  3-ch obozach w  A u
strii, a  m agazynierem  spółdzielni w 
B arle tta  —  Rosjanin hr. W ołkoński, 
k tó ry  podczas wojny, przy  pom ocy 
Niemców w ysiedlał Polaków  z w o
łyńskiego, (Bezkarność zaw dzięcza 
temu, że szef sztabu kom endan ta o* 
bozów, mjr. P aw lak  cźe -ił się z jego 
córką), Do rozpoznaw ania Polaków, 
k tó rzy  p rzedbsta l' się z arm ii n iem ie 
ckiej „oddział 2-gi używ ał Niem ca 
Hansa Nym ana, zasłużonego dzia ła
cza i ag en !a „O stdeutsches In śtitu t"  
w K rakow ie.

B ardzo z aczna ilość U kraińców  
została  p rzez gon. A ndersa w cielona 
do szeregu II Korpusu. Należy p rzy
puszczać, że wszyscy oni pochodzą z 
dvw iz i i  SS.

daneli i Bosforu będzie kładła nacisk* 
na 3 punkty: |

1. Związek Radziecki nie jest skłon
ny poddać pod kontrolp m iędzynaro- 
row ą drogi wodnej, k tórą uważa za 
doniosły czynnik w łasnego bezpieczeń 
stwa, zwłaszcza, że St. Z jednoczone i 
W . Brytania rezerwują sobie wyłącz
ne praw p kontroli innych dróg w od
nych, które uważają za ważne dla sie
bie.^ Związek Radziecki będzie pod
kreślał, że kanał Panam ski pozostaje 

I pod wyłączną kontro lą St. Z jednoczo
nych, zaś kanał Suezki ma być bronio
ny łącznie przez W ielką Brytanie i 
Egipt. ZSRR będzie argum entow ał, ie  
propozycja Związku, zgłoszona rządo
wi tureckiem u, zmierza do tego ro
dzaju kontroli, jaką W . Brytania i 
Egipt mają sprawować nad kanałem 
Suezkim.

2 M iędzynarodowa kon tro la  cieśnin 
Czarnomorskich za pośrednictw em  
O N Z  byłaby czysto teoretyczna, gdy
by Turcja w dalszym ciągu była je
dnym państwem, panującym nad Bo
sforem i D ardanelam i. Z  drugiej stro 
ny jeżeli byłaby pow ołana komisja 
kontrolująca, w  skład której wchodzi
łyby inne mocarstwa, z terenów  odle
głych o tysiące kilom etrów  od cieśnin, 
to wówczas sjły zbrojne tych m o
carstw stacjonowałyby w odległości 
około 500 kim. od terenów  radziec
kich.

3. Związek Radziecki w zasadzie 
nie byłby przeciwny w prow adzeniu 
kontroli m iędzynarodowej nad d ro
gami -wodnymi, z kanałem  K ilońskim  
włącznie, pod w arunkiem  jednakże, 
że ta zasada byłaby wszpdzie zastoso
wana.

alianckich, a  jeden z nich, B uław ka, 
zosiał zasądzony ira 8 lat w ięź enia 
za m ordow anie Polaków. A resztow a-

Zdaniem La Gaardii władze w afsktwe
hamują repairiasję i tolerują propagandą faszystow sk ą

stko.
D ocent M erkel stwierdza, że na G e

stapo skoncentrow ały sip wszystkie

Wmcy i  C z e c te ta w a e j i

K orespondenci amerykańscy dono
szą z Niem iec, że La G uardia podczas 
swego pobytu w Niem czech doszedł 
do wniosku, że władze wojskowe w 
amerykańskiej i angielskiej strefie o- 
kupacyjnej u trudniają repatriacje de
portowanych i zezwalają na niekrępo- 

będą wysiedlani do końca roku i waną propagandę elem entów faszy
stowskich wśród deportow anych.

Akc|a wysiedlania N iem ców , która 
pierw otnie zakończona być m iała w 
sierpniu br.. została ze względu na
trudności natury technicznej przedłu
żona w strefie amerykańskiej do koń- 
c.-? br,, a w strefie sowieckiej do 15 
Iś tco ad a  br. W  tvch term inach wysie-

Czcehosłowacii wszy-J 'c n i zostaną 
ccy Niemcy, za wyjątkiem 
córY, górników  i hutników .

N O W Y  D Y R E K T O R  U N R R A
N A  N IE M C Y

N astępca generała M organa, dyrek
to r M eyer Cohen, mianowany przez 
La G uardie kierow nikiem  U N R R A
na Niem cy jest znanym w Ameryce 
specjalistą w sprawach emigracyjnych.

fachów-1 O d  roku 1944 kierow ał on działem, 
poświeconym opiece nad deportow a-

M U F T I
przygotowuje nową ucieczkę?

PARYŻ, — Paryakie picmo . France Soir " 
podaje wiadomość swego korespondenta, że 
Muf hi Jerozolim y przygotowuje powtórną u- 
oieezikę. Pismo donosi, że jodan z najlepiej 
poinformowanych polityków arabskich w yra
ził eię, iż oczekuje się przybycia Muftiego 
do luksusowej willi w pobliżu B ejrutu w 
Syrii.

Przed kilku dniami siostrzeniec Muftieg'o 
i r„T T > n  a kt Isaak Darvish el Husseini, k tóry był z Muf-

nymi w ramach U N R R A  N astępnie um w Paryżu, dozorował ładow ania bagażu
objął kierow nictw o dyrektora działu 
repatriacji w kwaterze głównej 
U N R R A  ry W aszyngtonie.

Mufti'ego na samo-lot do Bejrutu.
Jak  wiadomo, H aj el Husseini Mufti J e 

rozolimy uciekł potajem nie z Francji.

Światowy Kongres Studentów
radzi nad  w a lk a  z faszyzm em

PRAGA. W  toku obrad Światowe
go K ongresu Studentów  w Pradze, 
delegat młodzieży czechosłowackiej 
przedłożył kongresow i projekt, ilu 
strujący metody, jakie stosować w in
na młodzież w walce z faszyzmem.

D elegat Indii wygłosił refera t na 
tem at walk prowadzonych o niepo
dległość swej ojczyzny. Przedstawicie

le młodzieży Polski, Jugosławii i H o
landii zgłosili swój projekt odnośnie 
sposobu prow adzenia w alki z faszyz
mem.

W  komisji 2-ej kongresu poświęco
nej sprawie odbudow y krajów  znisz
czonych przez w ojnę, zabierali głos 
delegaci: Polski, Ameryki, Jugosła
wii, H olandii, Anglii i Szwajcarii.

Urządzanie fabryki w Mościcach
znaleziono w Austrii

INNSBRUCK (SAP). 90 w agonów w ypeł
nionych turbogeneratoram i t cennym  m ate
riałem  należącym  do fabryki w Mościcach, 
a przedstawiającym  wartość 20 m ilionów  
złotych przedwojennych, zostało odnalezio
nych w am erykańskiej strefie okupacyjnej 
w Austrii przez m isje polską, m ającą za za
danie odszukiw anie m ienia polskiego zagra
nicą.

Pandit Nehru 
u t w o r z y ł  r z ą d

NEW  DELHI (SAP). P a - ,dit N ehru 
ośw iadczył, że def n ityw na lis ta  m i
n istrów  zosta ła  ustalona dziś popo
łudniu i że jutro W aveil przem ów i 
przez radlio.

C to l i f l !  w Szwajcarii
G EN E W A . W  piątek po południu 

przybył do Genewy b'. prem ier bry
tyjski Churchill. Zam ierza on wypo
czywać miesiąc w jednej z miejscowo
ści nad Lemanem.

Upały na Ukrainie
MOSKWA. W  ostatnich dniaeh przeszła na 

Ukrainie fala olbrzym ich upałów. W Kijo
wie temperatura doszła do b lisko 40 st. — 
czego nie zanotowano od 50 lat.

„ f B 9 “
to nowy atrament specjalny

D O  P I Ó R  Z Ł O T Y C H
we flakonach pochyłych 
wzór DRAKON-PATENT

żądaj wszędzie.

SZANUJ TWE PIÓRO WIECZNE!
Fabr.Chem. Ml. Leszczyński i S—

S. A. Warszawa.



CSSS
wy-

Cele i zadania Rady Szkół Wyższych
Iow. Premier niweczy złeiliwą kampanię plotek

W związku z w iadomościami o ukonstytu
owaniu się Rady Szkół Wyższych, p rzedsta
wiciel PAP uzyskał następujące m iarodajne 
w yjaśnienia ze strony Prezesa Rady Mini
strów:

— Czy Obywatel Prem ier zechciałby wy
jaśnić jakie są istotne intencje Rządu, w y
rażające się w powołaniu do życia Rady 
Szkół Wyższych?

— Uczynię to tym chętniej, ie  ogłoszenie 
dekretu w Dzienniku Ustaw poprzedziła kam 
pania plotek i bezsensownych domysłów na 
tem at Hady. Tym wszystkim więc, kiórzy na 
ten tem at plotą niestworzone rzeczy, radzę 
przeczytać ogłoszony dekret. Mogę zapewnić, 
ie  Rząd nie m a żadnych innych inteucji, jak 
te, k tóre zostały w yraźnie wypowiedziane w 
dekrecie.

— A dlaczego powołano do życia osobny 
organ przy Prezesie Rady Ministrów, a nie 
przy Ministrze Oświaty?

— Złośliwi i w tym także upatru ją  złośli
wości. Tymczasem spraw a jest oczywista. 
Po prostu Rząd uznał, że spraw a nauki w o- 
góle, a  szkół wyższych w szczególności, jest 
tak w ażna i tak paląca ze stanowiska ogól
nospołecznego i ogólnopaństwowego, że je j 
ufr można rozwiązać w ram ach jednego re 
sortu. Dlatego powołał do życia specjalny 
organ nadzwyczajny i ulokował go przy P re 
zesie Rady Ministrów, który reprezentuje 
całość Rządu. Tc też fak t utw orzenia Rady 
Szkół Wyższych jest wyrazem intencji Rzą
du wywyższenia tego doniosłego problemu
louad inne, wydobycia go z zapom nienia i 

zaniedbania i uczynienia zeń pierwszorzęd
nej sprawy ogólnopaństwowej, zam iast ty t
ko resortow ej.

— Czy wobec tego Rada ma być czymś w 
rodzaju m inisterstw a szkół wyższych?

— Nic podobnego. Z jednym  niewielkim 
wyjątkiem, kiedy Radzie służą uprawnienia 
bezpośrednich zarządzeń, a  mianowicie w 
wypadku zakłócenia norm alnej pracy w 
szkole (chcę wierzyć, że nic zajdzie potrze
ba w ykorzystania tych upraw nień). Rada 
nie ma niczym zarządzać, a tylko przepra
cowywać problemy, zaprojektow ać reform ę 
wyższego szkolnictwa, opiniować, interwenio 
wać i właściwych władz, w których ręku 
pozostaje nadal decyzja. Krótko mówiąc, Ra
da jest dodatkowym organem Rządu w nale
żytym uregulowaniu sprawy 
wyższego.

— Mówiąc praktycznie, jakim i problem a
mi ma się zająć Radą?

— Jest ich mnóstwo. Dość wspomnieć o 
tak kapitalnych, jak  sieć szkół wyższych - 
ustalenie właściwych wydz'°.łów i katedr we 
właściwych szkołach, dostosowanie ustroju i 
programów szkół do nowych warunków Pań 
stwa Demokratycznego, należyta gospodar-

m ateriałem  a-akowców' przez właściwą 
obsadę katedr, zdobycie właściwego miejsca 
dla sprawy szkół wyższych w budżecie pań 
stwowym, zdem okratyzow anie dostępu do 
szkół itd. it.d. °  każdym z nich możnaby 
mówić bardzo wiele. Ogólnie mówiąc, od 
Rady Szkół Wyższych Rząd oczekuje op ra
cowania kompletnego i szczegółowego p ro 
jektu, w jak i sposób spraw a wyższych szkół 
powinna być włączona w planową gespodar 

W ostatnim  numerze „Związkowca", cen §;t ę państwową.

Własnymi siłami
„Nasza pomoc nie zdziałała tyle. eo 

slłck samego narodu" — powiedział La Gu- 
ardia w wywiadzie udzielonym prasie pol
skiej. Słowa te to istotna treść naszego ży
cia gospodarczego, to  kłuez do rozw iązania 
naszej sytuacji w ewnętrznej.

L a Gnardia porów nał po prostu ogroui nu 
szych zniszczeń, rezultaty  naszej dotychcza
sowej pracy i rozm iary udzielonej nam  do
tychczas pomocy.

Gdy rozpoczynaliśmy odbudowę k ra ju  — 
zastaliśm y gruzy — 1 jcźeil w tej chwili 
rozw ój naszego życia gospodarczego przy
nosi nam  z dnia na dzień coraz to  nowe 
osiągnięcia i sukcesy — możemy śm iało po
wiedzieć, łż zawdzięczamy to  przede wszy
stkim  naszem u własnemu wysiłkowi —  od 
w adze i sam ozaparciu polskiej klaay robot- 
nleaej, k tó ra  nie czekając na ustalenie norm 
płacy i wyżywienia, uregulowania ustawo
dawstwa społecznego i wszystkich spraw 
swago życia codziennego, oddała wszystkie 
swoje stły dla odbudowy zniszczonych w ar
sztatów  pracy. Pam iętam y, jak  dzień po 
dniu, od pierwszego okresu odzyskaniu nie
podległości, robotnley daw nych w arsztatów 
pracy zbierali słc na gruzach fabryk 1 unie
ruchom ionych przedsiębiorstw , by je zabez
pieczać, odbudowywać, urucham iać. Dziś— 
każda uruchom iona m aszyna, każdy dom, 
połyskujący szybami, komin, z którego na 
nowo unosi się dym, każde pole, przynoszą
ce plon —  jest świadectwem dojrzałości k la
sy pracującej Polski — celująco zdaną przez 
nas m aturą.

Pomoc z zagranicy przyszła późno. Pierw 
sza pomoc udzielona nam przez Związek 
Radziecki przyczyniła się w znacznej mierze 
do przyśpieszenia tem pa odbudowy gospodar 
czej kraju . Pomoc z zachodu przyszła jed 
nak znacznie później — Jest ona ogromnie 
cenna, ale — jest to tylko pomoc korepely 
tnra dla ucznia, który  musi sam zdać egza 
m in. Paczki żywnościowe UNRRA nie nuknr 
m lą wszystkich robotników  — nie odzieją 
w szystkich, którzy wyszli z płonących do 
mów w letnich sukniach i ubraniach— ma 
szyny rolnicze nie zaorzą same pól. Potrzeb 
ny jest ezłowiek i jego własny wysiłek, przy 
w arsztacie, nieustającym  w produkcji, przy 
maszynie, w ydobywającej z ziemi żywność 
dla robotników miast.

Dlatego taką głęboką praw dą przepojone 
słowa La Guardli są jedną z najbardziej tral 
nych ocen naszego życia — tylko nasz w ła
sny wysiłek może tchnąć nowe życic w ru i
ny I zgliszcza, w leżące odłogiem pola. Do 
tego potrzebna jest jednak m obilizacja wszy
stkich sił żywotnych całego narodu, potrzeb 
na jest jedność myśli i ezynu — współzu 
w odnictwo w wydajności pokojowej pracy, 
zam iast w alk politycznych. Tok ocenia na 
szą obecną sytuację Polska Partia  Socjalis
tyczna I z tą  myślą rzura  hasło jedności na
rodowej.

Mieszkania i płace 
dla pracowników nauki

doceniających należycie znaczenie nauki i 
szkół wyższych, ów  związek członków Ra
dy z życiem daje wszelkie gw arancje, że pra- 
ee Rady, w sparte ponadto przez współpracę 
naukowców z poza je j składu, dadzą pożą
dane praktyczne wynikł.

— A jaki będzie stosunek Rady Szkół 
W yższych do Rady Naukowej, istniejącej 
przy Ministrze Oświaty?

— Mam nadzieję, że stosunek ten ułoży 
się po linii jak  «vb l.żsie j współpracy. Nie 
wątpię bowiem, że wybitni naukowcy i znaw 
cy poszczegMnyci dziedzin, skupieni w Ra
dzie Naukowej, k ieru jąc się dohrem nauki i 
potrzebam i Państw a, nic odmówią wszelkiej 
pomocy Radzie Szkół Wyższych, skoro Rząd 
uznał z praktyczne postukiw anie rozw iąza
nia problemów nauczania wyższego przy po
mocy tego właśnie organu.

— Przepraszam , że powrócę jeszcze do 
zadań Rady Szkół Wyższych. Czy spraw a u- 
posażeń nauczycieli szkół wyższych wchodzi 
również w zakres je j działania?

— Tak jest. Jest to naw et jedno jeśli nie 
z najw ażniejszych, to w : ażdyra razie z n a j
pilniejszych zagadnień. Bez radykalnego 
rozw !ązanla go bowiem nie możemy się spo
dziewać dostatecznie szybkiego narastania 
k ad r pracowników naukowych, których tak 
bardzo potrzebujem y. Dzisiejsza zaś wyso
ce niezadawiriająca sytuacja m aterialna nau
kowców wymaga znacznej popraw y, jeśli 
się chce położyć kres niedocenianiu nauki w 
całości życia społecznego.

— I ostatnie jeszcze pytanie. Dekret po
wiada, że do zadań Rady należy między in

nymi czuwanje nad pogłębieniem dem okra
tycznego charakteru  szkół wyższych. W czym 
ma się to wyrażać?

— W e wszystkim, cokolwiek Rada przed- 
sięweźraie. Dotyczy to przede wszystkim 
reform y wyższego szkolnictwa. .Zwłaszcza 
organizacja studiów  politechnicznych nie od
powiada u nas olbrzymiemu zapotrzebow a
niu na specjalistów nowych zupełnie dziedzin 
przemysłowych.

K raj nasz, który przekształcił się z ro ln i
czo - przemysłowego w przemysłowo - agrar 
ny, posiada zupełnie im e potrzeby niż to 
miało miejsce przed wojną. W arunkiem  wy
pełnienia tej luki, przy uwzględnieniu na
szej dem okratycznej polityki gospodarczej, 
jest udostępnienie młodzieży robotniczej, 
błopskiej i inteligenckiej kontynuacji stu 

diów w zakresie swojej specjałnoeel. Wiąże 
się z tym problem odpowiedniego rozm iesz
czenia sieci nowych wyższych uczelni z u- 
wzgiędnieniem gospodarczej geografii nasze
go kraju .

Pogłębienie demokratycznego eharakteru 
szkół wyższych dotyczy oczywiście również 
problemu wychowania demokratycznego mlo 
dzieży akadem ickiej. Uniwersytet winien 
stać się praw dziw ą szkołą demokratycznego 
myślenia, zarówno w dziedzinie nauk histo
rycznych, ekonomicznych, społecznych, jak 
i dyscyplin fizolofieznyeh.

Jestem  przekonany, że w pracach swoich 
Rada Szkół Wyższych spotka się z pełnym 
zrozumieniem wszystkich światłych umys
łów grona profesorskiego, jak  i szerokich 
rzesz młodzieży akadem ickiej.

C sytelm cy pisaci

W r&Gsmicą agonu
tcw. Stanisława Dubois

W bolesną rocznicę zgonu Stanisława Du- j Stanisław Dubois, sto jąc bliżej ul. Warec- 
bois, tego trybuna jednolitego frontu, chciał- kiej, i nie przeczuwając nie, rozmawiał z kimś

awsy

bym przytoczyć kilka słów i wspomnieć o je
go moralnym i szlachetnym obliczu.

Pamiętnym jest dla mnie dzień, kiedy gru
pa młodzieży socjalistycznej z plikami „Mło
dzi Idą" ruszyła na W arszawę dla zamani
festowania wobec tych spod znaku ONR, k tó 
rzy tw ierdzili, że tylko oni są i żyją, a pro- 

szkolnictwa i pagandy socjalistycznej siać nie pozwolą 
'(choć to  nie była propaganda, bo W arsza
wą wierzyło w te trzy  litery PPS).

I oto z ąl. Jerozolim skich w kierunku No
wego Świata udawała się mała grupka mło
dych PPS-owców na punkt zborny do redak
cji „Robotnika" na ul W arecką, sprzedając 
kilka pozostałych numerów. Na rogu ul 
Chmielnej, pod apteką Malinowskiego, ju t 
ONR-owcy zaalarmowani o na6zym przyby
ciu, uzbrojeni w kastety i fińskie noże napa
dli na nas, kilku z nas zo6talo poturbowa
nych, bo nawet mgr Malinowski podawał 
krzesła i ukryte za kontuarem gumy pani- 
czykom spod znaku hitlerowskiego.

tralncgo organu C entralnej Komisji Zwiąż 
ków Zawodowych, znajdujem y notatkę, w 
której ujaw niono wypadki pokrzywdzenia 
św iata naukowego w Łodzi pod względem 
mieszkaniowym, nieustannie poruszane w 
prasie, budzą jak  najwyższe oburzenie. Je 
dnocześnie „Życie W arszaw y" na swych ła 
mach analizuje sprawę wynagrodzenia pra 
rów ników  nauki, w ykazując krzywdę, jaka 
dzieje się profesorom  wyższych uczelni, za
rabiającym  niejednokrotnie mniej, nlż—jak 
pisze „Życie W arszaw y" — niejedna muszy- 
nlsłka.

Sprawa ta budzi poważne zaniepo- 
kojenie. Świat naukowy doznał, jak w iado
mo, wielkich niepowetowanych s tra t w cza
sie okupacji. W ielu profesorów zginęło w o 
bozach, więzieniach, w czasie Pow stania. Nu 
skutek przerw y w studiach uniwersyteckich, 
mimo istnienia tajnego uniwersyteckiego na 
uczanla, nie jesteśm y w- stanie zapełnić lu 
ki, pow stałej w kadrach wykładowców wyż
szych nczelnl.

Jednocześnie organizacja naszego żyda 
gospodarczego wymaga od nas wytężonej 
pracy całych zastępów naukowców polskich.

"  tych w arunkach należy uczynić wszysi 
ko, by pomóc ludziom, którzy, mimo cięż
kich w arunków  życia, poświęcili się pracy 
naukow ej i tym , którzy w tej chwili przy
gotow ują się do tego, by wypełnić luki po 
w stałe w szeregach naukowców- polskich.

Polska P artia  Socjalistyczna przywiązuje 
w ielką wagę do spraw nauki. Świadczy o 
tym działalność Rady Naukowej naszej P ar 
tli, k tó ra  w czasie niedawno odbytych ob
rad, rozpatryw ała z troską  i uwagą kwestie 
organizacji życia naukowego Polski.

Spodziewamy się, iż zarówno powołana do 
życia Komisja Płac, jak  również Nadzwy
czajna Komisja Mieszkaniówka, uczynią 
wszystko, co w ich mocy, by rozwiązać pa
lącą i bolesną sprawę zaopatrzenia mate 
rlalnego pracowników nauki i zabezpieczeniu 
Im możliwości egzystencji i prae badawczo 
naukowych.

— A czy skład osobowy Rady umożliwia
jej spełnienie tak rozległych i tak doniosłych 
zadań?

• Ażeby uniknąć wszelkich nieporozu
mień, trz jb a  z góry po s iedzieć, że w celu 
wykonania swych zada Rada będzie m u
siała posługiwać się w spółpracą znacznie 
szers: ych sfe- naukowców w formie różnych 
sekcji, zespołów 1 rzeczoznawców, aniżeli 
można było pomieścić w je j składzie osobo
wym W ychodząc z tego założenia, Rząd nic 
star»ł się bynajm niej skupić w składzie Ra
dy najwybitniejszych naukowców z poszcze
gólnych dziedzin, albowiem rozszerzyłoby to 
niepom iernie ram y Rady i odbiłoby się u- 
j '  m ię  na je j zw artości i sprawności dzia
łania, Lolę Rady należy raczej rozumieć — 
jako organizatora pracy nad rozwiązaniem 
problemów, kt o wchodzą w je j zakres 
działania. To też powołaliśmy do składu Ra
dy częściowi naukowców, ale związanych z 
praktycznym  życiem państwowym, częśeio- 
wo zaś -’ziałaczy społecznych, wszystkich

z redakcji. I tu nastąpiła chwila, której mlo 
dzież socjalistyczna nie zapomni: oto nasz 
Stasśek, ugodzony fińskim nożem, przez chwi 
lę s ta ł nieruchomo, dopiero na6i towarzysze, 
widząc Go blednącego, podbiegli, ażeby dać 
mu pomoc d odwieść do redakcji.

I tu  nasz Stasiek nie zapomniał ani chwili 
o czystości i moralności naszej Partii. M ło
dzież wzburzona takim  czynem haniebnym 
ONR-owców, chciała i rw ała 6ię, aby pom
ścić ból Stacha. Lecz on, nasz Stach, nie po
zwolił, tłumacząc, że nam tego robić nie 
wolno, a on pocierpi trochę i będzie zdrów.

Przeminęło kilka lat, ale ból ten nie ustał, 
tylko wzmógł się na Pawiaku i Oświęcimiu. 
Odszedł od nas w bólu serc naszych, nieza
pomniany, bo On świecił przykładem  mło
dzieży, k tóra zwycięży wszelkie przeszkody. 
A jego portret w sercach naszych będzie zaw 
sze żywy.

Cześć Mu i chwała!
F. CYGAN

Zebranie organizacyjne
Slaw arzyszenfa Inżynierów  

t Techników Przemyślu Spożyw czego
O ddzia ł W arszawski

W dniu 28 sierpnia odbędzie się zebranie 
organizacyjne Stowarzyszenia Techników 
Przemysłu Spożywczego — Oddziału W ar
szawskiego, w sali konferencyjnej Podse- 
kretariatu  Stanu dla Spraw Przem ysłu Spo
żywczego, Chocimska 14.

Członkiem Stowarzyszenia może być każ
dy inżynier i technik zatrudniony w prze
myśle spożywczym, jak również osoby nie 
mające tych kwalifikacji, ale zajm ujące sta
nowiska zwykle obsadzane przez inżynierów 
i techników.

Ze względu na ważność dla całokształtu 
życia gospodarczego Państwa, należytej or
ganizacji i przemysłu spożywczego, pożąda
nym jest, aby wszyscy zainteresowani wzięli 
udział w zebraniu organizacyjnym Oddziału 
W arszawskiego, obejm ującego woj. warszaw 
skie, białostockie i lubelskie.

Początek zebrania o godz. 16.

W sobotą, 24 b. m. a godz. 15-aJ od
będzie się w sali obrad KEU4 uroczysta aka
demia w związku z 4-tą rocznicą męczeń
skiej śmierci tow. Stanisława Dubois.

Przemawiać Ssądą: Przewodniczący CKW 
PPS — tew. Premier E. O sóbka-M oraw ski 
oraz przewodniczący KC OMTUR — tow. R. 
Obrączka.

Akademią organizuje Komitet Stołeczny
OMTCB. _________________

Apel Świat. Kongresu Żydowskiego
do konferencji pokojowej

PA R Y Ż  (P A P ). Światowy K ongres 
Żydow ski przedłożył memorandum  
21 narodom na K onferencji Paryskiej, 
apelując o naprawienie zła i cierpień, 
doznanych za czasów Hitlera oraz za
gwarantowanie bezpieczeństwa i spo
koju 700-tysięc2>nej masie ocalałych  
Żydów.

Najważniejsze punkty m emoran
dum sg. nastepujg.ee:

1) zagwarantowanie praw człow ie
ka i sw obód zasadniczych przez insty
tucje m iędzynarodową z ramienia 
O N Z ;

2) ustaw ow e uniem ożliw ienie we 
wrogich krajach siania nienawiści ra

sowej i religijnej;
3) zagwarantowanie równości w o

bec prawa, w olności stowarzyszeń i 
praktyk religijnych, rów nego dostępu  
do wszystkich zaw odów  oraz prawa 
zachowania jedności kulturalnej;

4 ) zapew nienie ofiarom  prześlado
wań religijnych i rasowych równych  
praw restytucji własności.

L O N D Y N  (P A P ). W ed łu g  donie
sień Reutera, w  T el A viw ie daje się 
zauważyć duży ruch wojsk. D o  Jero
zolim y przybyła zm otoryzowana dy
wizja wojsk brytyjskich z W łoch.

Kontrola cen w Ameryce
Jest t^Sko pozorna...

LONDYN (PAP). Zdaniem nowojorskiego 
korespondenla Reutera, decyzja rządu am e
rykańskiego, w prow adzająca kontrolę cęn 
na pewne artykuły spożywcze, spotkała się 
z ogólnym niezadowoleniem. Zw iązki-zaw o
dowe zgrupowane w CIO ogłosiły ostry p ro 
test z powodu zwolnienia spod kontroli p ro 
duktów mleczarskich. Natomiast prasa kon
serwatywna utrzym uje, iż kontrola cen mię
sa oznacza ponowne pojawienie się czarne
go rynku. Urzą ’ Kontroli działa z polecenia 
Kongresu, który nakazał przywrócenie cen

do ram ustalonych w wypadku ich nadm ier
nej zwyżki. Na skutek niedostatecznych do
staw  istnieją jednak słabe szanse uregulowa
nia cen na produkty, podlegające kontroli.

NOWY JORK (PAP). Alan Haywood, wi
ceprezes związków zawodowych CIO oświad
czył, że związki zawodowe wystąpią z żąda
niem podwyżki płac, jeśli ceny nie znajdą 
się pod silniejszą kontrolą. Haywood dodał: 
„Domagamy się prawdziwej konttoli cen, 
zamiast obecnych pozorów kontroli".

CENY MIĘSA
Pod tym tytu łem  w czorajszy „Głos 

Ludu" analizuje sytuację ceo żyw no
śc iow ych  w  S tolicy. Stw ierdzając, iż 
spadek cen surow ca w in ien  pociąg
nąć za sobą natychm iastow y spadek  
cen produktów  z nich wyrabianych,. 
„G łos Ludu" pisze:

„Spadek ceny mąki powinien pociąg
nąć za sobą sam orzutne potanienie pie
czywa, potanienie żywca — spadek ceny 
mięsa, słoniny, wędlin.

Tak się jednak nie stało. Ceny nie obitl 
żyły się sam orzutnie. Dopiero w wyniku 
dosyć długotrw ałej i uciążliwej akcji 
władz, przy udziale związków zawodo
wych, spółdzielczości 1 prasy, udało stę 
sprowadzić ceny Chleba 1 pieczywa do po 
złomu. który m niej więcej odpowiada ce
nie zboża i m ąki.

Zdawałoby się, że kupcy innych branż 
wyciągną dla siebie wnioski z lekcji, u- 
dzlelonej piekarzom . Okazuje się jednak, 
że ta nauka nie była dosyć poglądowa.

Hurtownicy, dostareaająay dla Stolicy 
żywca i hurtow nicy drugiej ręki, którzy 
odsprzedają mięno wieprzowe detalUtom 
i m asarzom , wykazali, że się nie chcą w 
ogóle niczego nauczyć. Nie dość tego, ża 
zyski ich są tak nadm iernie wysokie, 
zdradzają oni najw yraźniej złą wolę. Bo 
w- tym sam ym  czasie, kiedy ceny żywca 
spadły w ciągu ostatniego tygodnia o kil
kanaście procent, handlarze poawotHi to
bie na to, by poprzednie wysokie reny mię
sa jeszcze bardziej podwyższyć!

To już zakraw a na wyzwanie, psocone 
przez handlarzy św iata pracy z W i 
wy.

Dziś w resorcie zaopatryw an i. W a 
ma się odbyć kolejne posiedzenie 
nej kom isji do ustalania cen. Po ra i  
szy na porządku dziennym ' tej komisji 
stanie zagadnienie cen mięsa. Trzeba więc 
przypom nieć przedstawicielom handlu mię 
snego 1 rzeźników, k tórzy  będą brali o- 
dział w pracach komisji, że św iat praey 
W arszawy z w ielką uwagą śledzi przebieg 
akcji.

Obecnie walka idzie o to, aby mięso, 
tłuszcz i wędliny przestały być przywile
jem warstw- zamożnych.

To jest obecnie możliwe do osiągnięcia. 
Forteca wysokieh cen zostanie zdobyta, 
ceny muszą być obniżone".

INFLANCJA NA WĘGRZECH 
ZAŻEGNANA

W „Dzienniku Ludowym" czytam y  
interesującą notatkę o sytuacji go
spodarczej W ęgier, która, jak n ie 
jednokrotnie donosiła prasa, przed  
staw iała się ostatnio bardzo k ry tycz
nie.

O becnie — pisze „D ziennik Ludo 
wy" —

„Na Węgrzech Istnieje już stała waluta. 
Już nie ma zdeprecjonowanego pdnge. 
Jest nowa m oneta: forint. Przeprow adze
nie radykalnej reform y w alutow ej będzie, 
jak  się wydaje, drogowskazem na drodze 
odrodzenia ekonomiki węgierskiej.

Inflacja, ten w czorajszy bicz węgier
skiej ekonomiki, zdaje się ustępować. 
Pierwsze dni panow ania nowego środka 
obiegowego, forinta, napotykają na spray- 
jająee w arunki. Plaga zwyżek cen została 
zażegnana. Konsument węgierski, z przy
zwyczajenia szukający zaw rotnych astro 
nomicznych cen — napotyka na stabili
zację. Mało tego, dzięki zwiększonemu 
przywozowi żywności, ceny niektórych 
produktów  uległy nawet zniżce. Chłopi od
nieśli się do nowej waluty z ufnością I 
chętnie sprzedają wytwory swej praey aa 
forinty. F orin t więc nie zawiódł niczyich 
oczekiwań.

Węgierscy działacze polityczni i  spoteua 
ni wskazują na to, że stabllizaeja wałnły 
ma znam iona trwałości. Znaczy to. że 
Węgrom udało się, mlino sprzeciwu reak
cji, w- dużym stopniu odbudow ać swój 
przemysł; to zaś stworzyło podstawę eko
nomiczną pod nową walutę".

Poda;ąc szereg interesujących da
nych cidinośnie odbudow y gospodarki 
węgierskiej, autor stw ierdza:

„Sytuacja ekonomiczna W ęgier kształ
tuje się w dużym stopniu w zależności 
od je j stosunków gospodarczych zc Zwiąż 
kiem Radzieckim. ZSRR eksportuje do 
W ęgier żywność, środki transportow e, ru 
dę, koks, kauczuk, miedź, ołów, oliwę 
techniczną, wełnę, bawełnę.

Ta pomoc ekonomiczna ze strony ZSRR, 
to wynik sowiecko - węgierskiej umowy 
handlow ej. Niedawno węgierski prem ier 
Nad Ferenc oświadczy! bawiącej w jego 
ojczyźnie grupie parlam entarzystów  an 
gielskich, żc jeśli Węgry się dźwignęły, to 
tylko dzięki pomocy ZSRR. W sprawie 
odszkodowań za poniesione przez ZSRR 
straty podczas działań wojennych, rząd 
radziecki zajął również pojednawcze sta
nowisko.

R eparacy jne  dostaw y w ęgierskie e s  
rzecz ZSRR trw ać  iniaty początkow o U 
la t; późn iej rozłożono je  na b a rd z ie j d łu 
go term inow e ra ty , m ianow icie  na 8 lat. 
W praw dzie  w r. I!>4.» W ęgry w płaciły  Zw. 
R adzieckiem u 10 milionów dolarów , -de 
w tym że roku  n irzy n .a ty  tow ary  radziee- 
kie w artości 6.3 m iliona dolarów. Fak
tyczna zatem  sum a rep araey jn u  w ynosiła 
3,7 miliona dolarów".

I



Sir. *

W zorow y szp ital Ubezpieczało!
uruchomiono w c z o r a j  w  Warszawie

Uruchomienie szpitala Ubezpieczał tli Spo
łecznej, choć tylko na razie częściowe, jest 
niewątpliwie nie lada sukcesem za równo na 
froncie odbudowy stolicy jak i w dziedzinie 
podnoszenia stanu sanitarnego naszego m ia
sta.

Szpital na szczęście stosunkowo nie wiele 
ucierpiał wskutek działań wojennych, tak, że 
rozpocząwszy roboty w kwietniu można je 
było w części szpitala wykończyć już w koń
cu sierpnia.

PIERW SZEGO PA CJEN TA  NOSZONO 
NA RĘKU

Dzień wczorajszy, {łzień poświęcenia szpi
ta la  był świętem Ubezpieczalni Społecznej, 
oddawna przez wszystkich pracowników oeze 
kiwanym. Pielęgniarki — przyszła załoga 
szpitalna — mówiły od daw na między 
sobą, że pierwszego pacjenta będą chyba na 
ręku nosić. Na pewno nie wierzyły mówiąc to, 
że ich proroctwo się spełni — wczoraj pielę
gniarka zaprezentowała gościom przybyłym 
na uroczystość poświęcenia szpitala pierw 
szego pacjenta... wnosząc go na rękach. Był 
to nowonarodzony chłopczyk. Pierwszą pa
c jen tką szpitala bowiem, jeszcze na kilka dni 
przed oficjalnym otwarciem sta ła  się jego 
matka, ob. H alina Bukowska, dawna siostra 
szpitala Ubezpieczałni, która w ydała tu  na 
świat swego pierwszego synka. Pierwsza p a 
cjen tka wraz ze swą pociechą by łą  przed
miotem odwiedzin licznych gości zw iedzają
cych pusty jeszcze, za w yjątkiem  tego jedne
go za ję tego 'już  łóżka szpitala.

Szpital, można zaopiniować tak  bez żadnej 
przesady, błyszczy i lśni bielą. W szystko aż 
pachnie czystością. Na razie uruchomiono łyl 
ko 90 łóżek. Dawny szp ital Ubezpieczalni po 
siadał około 350 miejsc i doprowadzenie go 
do przedwojennego 6tanu jest jeszcze kw e
stią  czasu.

NA WSKROŚ NOWOCZESNY
Szpital Ubezpieczalni Społecznej w W ar

szawie zbudowany został w roku 1937, a 
więc jest szpitalem  na W6ikroś nowoczesnym. Z 
tego też pewnie powodu był pierwszym za
rekwirowanym przez Niemców szpitalem  w ar 
6zawskim. Szpital Ubezpieczalni przenieść 
się musiał po tej rekwizycji do gmachu 
ZUSu na Czerniakowską i tam  już doczekał 
Powstania. Dzisiejsze urządzenia są zbiera
niną, złożoną z uratowanych z ZUSu urzą
dzeń, oraz z darów zagranicznych.

Uruchomiono dzia ł ortopedyczny ze w spa
niałą  6alą operacyjną wyposażoną w nowo
czesny, specjalny do operacji ortopedycz
nych stół, uratow any z dawnego szpitala. 
Również ocalały lampy bezcieniowe do ope
racji.

N iektóre urządzenia (np. autoklaf, czyli 
przyrząd do sterelizacji m ateriałów  opera
cyjnych) ocalał na miejscu, gdyż jest wmu
row any w ścianę.

nie rozwiązuje jeszcze problemu, jest jednak 
wielkim krokiem  naprzód w dziedzinie roz
woju szpitalnictw a w stolicy. A w dziedzi
nie tej czekają nas wielkie zadania. Nie ty l
ko musimy bowiem, jak powiedział w prze
mówieniu swym podczas uroczystości otwar-

Na wszystkich piętrach wiele jest łazienek,) 
wanien, umywalni itp.

W iele też jest tu wszędzie światła i powie
trza, a atmosfera jest dziwnie nie szpitalnie 
pogodna.

Może to dlatego, że jeszcze nie ma w szpi- _ ____________ _____ _
talu cierpiących i że pierwszą chorobą b y ły jc ia  tow. min. Kuryłowicz odbudowywać da- 
narodziny nowego życia, a- może również dla j wne, zniszczone szpitale, ale mamy budować 
tego, że szpital posiada szczególnie k o rzysł-, wiele nowych.
ne, luksusowe nieomal warunki higieniczne ij Już podczas naszej wizyty przywieziono 
sanitarne. i robotnika Mieczysława Majewskiego, który

Biało ubrane siostry-pielęgmarki sto ją  został ranny podczas usuwania gruzów. Nad 
przea drzwiami sv.ych sal. Nie m ają dziś rannym ułożonym na 6tcle chirurgicznym po

chylają się lekarze. Siostra przygotowuje o- 
patrunki.

D R.

jeszcze wiele do roboty, choć może jutro już 
szpital zapełni się chorymi, którzy na ten 
wielki moment czekają. 90 łóżek szpitalnych |

Zdobywamy dla Polski Ziemie Odzyskane
Rozniosą z kierownikiem spółdzielni ob. Sieniawskim w Szczecinie

Dział chirurgii znajduje się na drugim p ię
trze (ortopedia mieści si4’ ha parterze a 
pierwsze wietro zajęte jest jeszcze przez biu
ra) i posiada dwie również luksusowe, w ykła
dane kafelkami i lśniące sale operacyjne.

W  narzędzia chirurgiczne (z darów 
UNRRA) wyposażony jest szpital w dosta
tecznej ilości. Narzędzia podaje się z sali ste 
rylizacyjnej na salę operacyjną przez spe
cjalne okienka.

NIE MA DŁUGICH SAL SZPITALNYCH
Na drugim piętrze poza chirurgią mieści 

•ię  jeszcze część Zakładu O rtopedii oraz od
dział ginekologiczny. Oddziału położniczego 
na razie  nie uruchomiono (ob. Bukowska jest l 
jakby pacjentką honorową, jako pracownica 
szpitala).

Szpital posiada zakład rentgenologiczny i 
gabinet pr zyrod o-1 ec z ni cz y . Posiada też spe
cjalne ambulatorium d la  zabiegów kostnych, 
wyposażone również w nowoczesne urządze
nia.

Sale dla chorych są według nowoczesnych 
wzorów tylko kilkuosobowe. Nie ma na Sol
cu wielkich, przygnębiających i nieprzyjem 
nych sal szpitalnych, a w największych po
kojach jest tylko 6 łóżek. Są również sepa 
ra tk i dwu i jednoosobowe.

Łóżka pochodzą wszystkie z dostaw 
UNRRA, a pościel od Kanadyjskiego Czer
wonego Krzyża.

Kuchnię znajdu ją  się w suterynach, a je
dzenie rozchodzi się po piętrach za pomocą 
specjalnych wind

S z c z e c in  (k o re s p . w ła sn a ).
H istoria rozwoju Spółdzielni Spożywców 

„Robotnik*' w Szczecinie, to wielki odcinek 
dziejów spółdzielczości na Ziemiach Odzy
skanych.

Zapoznanie się z losami tej placówki, z jej 
wysiłkami na drodze do .przezwyciężenia 
trudności, oświetli nam problem spółdziel
czy na Pomorzu Zachodnim wielostronnie.

Trzeba bowiem pamiętać, że jest to teren 
bez tradycji spółdzielczej, dlatego też warun 
ki życia i rozwoju idei spółdzielczej na tych 
ziemiach są  całkiem odmienne, aniżeli na in
nych terenach Kraju.

O tym wszystkim mów; nam kierownik 
spółdzielni spożywców „Robotnik", ob. W ła
dysław  Sieniawski, stary  spółdzielca, choć 
m łody wiekiem, doświadczony praktyk na 
tym polu. W ynurzenia jego da ją  przykład, 
jak się coś z niczego tworzy, jak wobec za
pału  i energii żadna przeszkoda się nie ostoi.

— Na początku naszej spółdzielczej akcji 
— mówi ob. Sieniawski — warunki nie wró
żyły nam pomyślnego rozwoju. Ludzie, k tó
rzy tu  przybyli, w przeważnej swej większo
ści nie byli skłonni myśleć kategoriami idei 
spółdzielczej.

Ludzie, którzy tu się osiedlali nastawieni 
byli na to, ażeby zrobić dobry interes. Zie
mia odzyskana, to d la  nich ziemia obieca
na — Kanada.

Nie było dla nas sklepów, pomieszczeń, 
adm inistracja publiczna nie szła nam na rę 
kę. Na spółdzielczość patrzono z ukosa, jako 
na coś zbędnego, jako na zło konieczne. Zni
koma ilość członków, małe obroty.

—  M ó g łb y  o b y w a te l  c h o ć b y  w  p r z y b liż e n iu  
p o d a ć  c y fr ę  ty c h  o b ro tó w ?

— Owszem. Za I kw artał br. nasza spó ł
dzielnia w Szczecinie osiągnęła zaledwie 5 mi 
jyjoupw zł. obrotu.

Pó przeorganizowaniu podstaw naszej pla-

P/enum K luk  Barfnych PPS
Rady Narodowej m. sł. W-wy

W  d niu  27 bm . (w torek) o godz. 14 o d 
będzie się posiedzen ie  p len a rn e  K lubu PP S  
R ady N arodow ej m. st. W arszaw y  w lo k alu  
D zielnicy P P S  Śródm ieście  (ul. M okotow 
sk a  51/53).

O becność obow iązkow a.

cówfei, ruszyła oma z miejsca i dziś możemy 
się pochwalić dobrym i wynikami, a więci wre 
gulowaliśmy nasz stosunek do Wydz. A pro
wizacji, powiększyliśmy 6tam techniczny, upo 
rządkowaliśm y magazyny, poszerzyliśmy za
kres naszej działalności.

—  J a k ie  je s z c z e  tru d n o śc i m acie  do  p o 
k o n a n ia ?

— W związku z poszerzeniem agend na
szej działalności (prowadzimy 3 sklepy wy
robów Monopolu Tytoniowego, przejm u
jemy akcję sprzedaży wyrobów teksty l
nych i t. d.), potrzemmy jest kredyt, 
któryby pozwolił nam na szerszy rozmach. 
Mamy nadzieję, że centralne władze banko 
■we w usiłow aniach naszych pójdą nam na 
rękę.

Walczymy również z trudnościam i taboro 
wymi, które, przypuszczam, przy pomocy 
UNRRA dadzą się pokonać.

—  C z y  s p ó łd z ie lc zo ś ć  na  r y n k u  cen  o d g ry 
w a  p o w a ż n ie js z ą  ro lę ?

— Nie będę gołosłowny. Nasza spółdziel
nia jest poważnym już dziś czynnikiem re 
gulującym i kształtującym  ceny. Pracujemy 
tanio. Gdy na rynku słoninę sprzedają po 
380 zł kg, my obniżyliśmy cenę do 360 zł, 
warzywa sprzedajem y o 20°/« taniej. Cukier 
w wolnej sprzedaży osiągnął cenę 200 i 240 
złotych kg, nasza interwencja sprowadziła 
jego cenę do 180 zł za kg.

I tak jest na każdym artykule. A ponie
waż posiadamy w Szczecinie 20 punktów 
sprzedaży i uruchamiamy wkrótce jeszcze je
den sklep bław atny, nasza rola i znaczenie 
w życiu gospodarczym miasta, z dnia na 
dzień w zrastają.

Prócz tego posiadamy 2 piekarnie, 1 w ar
sztat rzeżnicki, Do niedawna nie mieliśmy 
prawie magazynów, męczyliśmy się w cias
nych ubikacjach, dziś uzyskaliśmy wielki 
obiekt, który tę bolątzkę naszą usuwa. Prze
prowadzamy remont gmachu. W szystko to 
wymaga finansów. Wierzymy, że spółdzielcze 
centrale barakowe uwzględniają nasze wnio
ski.

Spółdzielczość na tak  trudnym  odcinku, 
jak Pomorze Zachodnie, zasługuje na popar
cie, bowiem spółdzielczość na tych terenach, 
to nie tylko czynnik gospodarczy, ale i spo
łeczno-wychowawczy, który norm alizuje i u- 
zdrawia życie zbiorowe ziem odzyskanych. 
Spółdzielczość pozyskuje dla Polski ziemie 
odzyskane.

Nie poszczęściło się Polkom
w pierwszym dniu w Oslo

Całkowita rehabilitacja
byłego  łódzkiego fabrykanta

W  Łodzi odbył się p roces reh ab ilitacy jn y  
byłego w łaściciela  fab ry k i w łókienniczej 
Geyera. P rzed  w ojną b y ła  to jed n a  z n a j 
w iększych fa b ry k  w łókienn iczych  w Łodzi. 
Po za jęc iu  Łodzi przez N iem ców  R obert 
Geyer zo sta ł w b estia lsk i sposób zainordow a 
ny p rzez  Niem ców, poniew aż zad ek la ro w ał 
się jak o  Polak . B ra t jego zm uszony  został 
do p rzy jęcia  votkslisty . R ozpraw a re h ab ili
ta c y jn a  ’w ykazała  całkow icie  n iew inność Gu
staw a  G eyera i p rzyw róciła  go do spo łe
czeństw a polskiego.

Niemcy oddalą
zabrane Polsce konie

P ow raca ją  do Po-teki 6 tadn iny  zarodow e 
wywiezione do N iem iec podczas okupacji. Ko 
nie 6ą ładow ane na s ta tk i w B rem ie i morzem  
p rzybyw ają  do G dyni, 6kąd tran sp o rto w an e  
są  do  s tadn in  państw ow ych w głąb k ra ju , — 
Obecnie w G dyni zn a jd u ją  się  dw a s ta tk i p o 
niem ieckie „A seania i ^H elgoland * z rew in 
dykow anym i końm i. K ażdy z nich przyw ozi 
po 54 konie. S ta tk i te p rzeznaczone są  do 
s ta łe j obsługi tran sp o rto w ej na tras ie  do 
G dyni, dopóki w szystk ie odnalezione w Niem 
czech po lsk ie  konie nie zostaną przew iezione 
do  Polski.

Szwajcarzy — polskim dzieciom
Pierwsze dary Komitetu Pomocy Powojennej

Do Polsk i p rzybył p. A lfred H aesler, se 
k re ta rz  gen era ln y  szw ajcarsk iego  K om itetu 
Pom ocy Pow ojennej. K om itet ten , n a  czele 
k tó reg o  stoi p rezy d en t m ia s ta  Z urychu dr 
L uch inger, za in ic jo w a ł n a  p o czą tk u  tego ro 
ku pom oc d la  dzieci po lsk ich . Za zebrane 
w śród  lu d n o śc i szw ajca rsk ie j sk ład k i —k o 
m itet zak u p u je  żyw ność, odzież i sp rzę t sa 
n ita rn y  d la  san a to rió w  dziecięcych. P. H ae
sle r zw iedził w dn iu  dz isie jszym  W arszaw ę 
i p rzerażo n y  by ł ogrom em  zniszczeń. O po
w iadał on, że Szw ajcarię  ob jeżdża w tej 
chw ili w ystaw a p. t.i „W arszaw a  o sk a rża" , 
k tó ra  cieszy się n iebyw ałą  frekw encją..

P . H aesler, p rezy d en t jednego  ze Z w iąz
ków  p ism  m łodzieżow ych, w yjaśn ił, że m ło 
dzież szw a jca rsk a  gorąco  p rag n ie  pom óc w 
odbudow ie W arszaw y . W raz  z p. H aeslerem  
p rzyby ł do Polsk i w agon  d aró w  K om itetu 
Pom ocy Dzieciom , zaw ie ra jący  żyw ność, p o 
ściel, koce i łóżka.

W  najb liższym  czasie w yjeżdża p. H aesler 
do Górki, w pow . kieleckim , dokąd  p rzew ie 
cie d a ry  dla sa n a to riu m  dziecięcego, po czym 
uda  się na  ob jazd  P o lsk i, by  zorien tow ać się 
w jak ich  w aru n k ach  z n a jd u ją  się dzieci po l
skie.

Wczoraj popołudniu nastąpiło  otwarcie 
pierwszych po wojnie lekkoatletycznych mi
strzostw  Europy, odbywających 6ię na s ta 
dionie B.izet w  Oslo. Stadion, mieszczący po
nad 30.000 widzów zapełniony był po brzegi.

Otwarcie mistrzostw zapoczątkowała defi
lada zawodników 20 państw  europejskich, 
biorących udział w zawodach.

Po części oficjalnej nastąpiły  zawody, k tó 
re rozpoczęły 6ię starłem  do biegu m aratoń
skiego.

Finowie narzucili w tym biegu ostre tempo 
i w rezultacie osiągnięto wspaniałe czasy. — 
Zwycięzcą został F in Hietanen, przebiegając 
trasę  w 2:24:55 godz. Zawodnik radziecki za 
ją ł trzecie miejsce, czwartym był Francuz 
Cousin.

Przedbiegi na 800 m. zakwalifikowały do 
półfinału: Gustavsona, Hansenne (Francja), 
Andersena (Dania), Branikarta (Belgia), Chef 
D‘hotela (Francja) i Anglika W hite's. N ajlep 
szy czas w przedbiegach uzyskał Gustavson, 
przebiegając trasę  w czasie 1:51,1 min. W szy
scy pozostali uzyskali czasy poniżej 1:55,0 
min. Staniszewski, który startow ał w tej kon 
kurencji,. odpadł, w  przedbiegu przychodząc 
ostatni w czasie 2:07 min.

Przed finałem rzutu młotem odbyły się e li
minacje zawodników. Limitem kw alifikują
cym do finału, była odległość 48 mtr. F inał 
rzutu młotem przyniósł zwycięstwo dwóm 
Szwedom: pierwsze miejsce zają ł Ericson rzu 
tem 56,44 m., przed swym rodakiem Johans- 
senem, który uzyskał 53,44 m.

Skok w zwyż w konkurencji kobiecej przy
niósł zwycięstwo Francuzce Colchen, która 
przeszła wysokość 160 cm. Na drugiem m iej

scu uplasow ała się lekkoatletka radzieci 
Czudina skokiem 157 cm.

W  konkurencji 400 ,m. przez p ło tk i w przed 
biegach najlepszy czas uzyskał Skorwkrobh 
(Szwecja) — 54,2 sek.

Bieg na 10.000 mtr. przyniósł bezapelacyj
ne zwycięstwo rekordziście świata na tym 
dystansie Heinowi (Finlandia). Heine p rze
był ten dystans we w spaniałym czasie —- 
29:52,0 min.

N ajbardziej niepomyślnym d la  naszych re 
prezentantek był bieg na 100 mtr. Z trzech 
startu jących zawodniczek ty lko  Wałasieiwł- 
czówna zakwalifikowała się do półfinału, raj 
mując drugie miejsce w przedbiegu w  czasie 
12,5 sek. W  półfinale jednak przegrała mai 
skutek upadku. M oderówna zajęła w przed-' 
biegu-dziesiąte miejsce w 13,0 sek., a  star
tująca w innym przedbiegu Hejducka byłal 
piąta z czasem 13,2 sek. F inał 100 m tr, przy
niósł zwycięstwo Setjenowej (ZSRR) w cza
sie 11,9 sek. przed Angielką Jordan — 12,1 
sek.

Tylko W ajsówna zaję ła  punktow ane m iej
sce, będąc czw artą w pchnięciu ku lą  z wy
nikiem 11,65 m. Pierwsze miejsce zaję ła  Se- 
w riukowa (ZSRR) odległością rzu tu  14,16 m. 

POLSKA NA 10-TYM M IEJSCU
W  pierwszym dniu F inlandia odniosła trzy 

zwycięstwa, Związek Radziecki — dwa, Szwa 
c ja  — jedno, F rancja  — jedno. Posługując 
się przy jętą  metodą obliczania punktów, U6ta 
łono następujące klasyfikacje: 1) F inlandia
— 33 purakty, 2) Szwecja — 32, 3) Związek 
Radziecki — 27, 4) F rancja — 22, 5) Anglia
— 11, 6) Holandia i W ęgry — 7 i  8) Dania 
i W łochy 5, 9) i 10) Polska i  Norwegia — 3 
purakty, 11) Luksemburg — 1 punkt. /

W drugim dniu mistrzostw
P o l a c y  zajęli lepsze miejsca

OSLO (SAP). W eliminacjach pchnięcia 
kulą G ierutto zają ł czwarte miejsce z wyni
kiem 14 m. 49 cm. W  elim inacjach rzutu  d y 
skiem pierwsze miejsca zaję ła  Dumbadze

(ZSRR) — 44 m. 80 c m , drugie W ajs - Gret- 
kiewiczowa — 39 m. 95, Ponadto zakw alifi
kow ały się do finału: Stachowiczowa — 32 
m. 92 i Dobrzańska — 31 m. 37,

Skonecki
mistrzem Polski w singlu

W  osta tn im  dn iu  m iędzynarodow ych  m i
strzostw  tenisow ych w Sopocie rozegrany  
został f in a ł singla, k tó ry  w y gra ł Skonecki, 
b ijąc  H ebdę w 5 se tach  6:4, 1:6, 7:9, 6:4, 6:1. 
F in a ł g ry  p o dw ójne j m ężczyzn w ygra ła  p a 
ra  H ebda —  B ełdow ski, b iją c  O lejn iszyna 
i Skoneckiego 6:2, 6:3. W ie lo k ro tn a  m is trzy 

ni d o lsk i Jad w ig a  Jęd rze jo w sk a  po 'powro
cie w Anglii w y stąp iła  z g rą  popisow ą 
p ierw szy  raz  w Polsce n a  k o rc ie  tenisow ym  
w Sopocie, ro zg ry w ając  jednego  seta  z K o r- 
neluk iem  (Sopot). M istrzostw a zostały  za
kończone.

Wyścigi  konne na Służewcu
Zapisy koni na sobotę 24 sierpnia

A m bulans®  P. C. K.
wyruszają w teren

Okręg W arszawski Polskiego Czerwonego 
Krzyża zorganizował i uruchomił dwa rucho
me ambulanse,

Pierwszy ambulans poszedł już do O stro
łęki do dyspozycji miejscowego oddziału po
wiatowego PCK. Będzie on objeżdżał najgor
sze drogi, docierał do najdalszych wiejskich 
zakątków, leczył, rozdzielał lekarstw a, a po
trzebującym opieki szpitalnej ułatw iał jej 
zdobycie.

Drugi ambulans pojedzie w okolice M ako
wa i Przasnysza do najbardziej dotkniętych 
zniszczeniem wojennym części okręgu w ar

szawskiego, ofiarowując tam tejszej ludności 
swą sam arytańską służbę.

Obsadę każdego ambulansu stanowi lekarz 
i pielęgniarka. Wyposażenie — leki i nie
zbędne narzędzia do drobnych zabiegów chi
rurgicznych. Jedna karetka jest darem  K a
nadyjskiego Czerwonego Krzyża, druga — 
przerobiona została z samochodu A m erykań
skiego Czerwonego Krzyża, przystosowanego 
do potrzeb ambulansu kosztem zawsze ofiar
nego na cele hum anitarne „Społem". W ten 
sposób zbiorowym wysiłkiem uruchomiona 
została placówka, która służyć ma najbar
dziej potrzebującym.

TOY/ARZYSZ

R om uald  RUTOW SS1
Nacz. \ \  vdz. Społeczno Politycznego  l rzędu W oj. W arszaw skiego, 
zm arł po długich  i ciężkich  c ie rp ien iach  przeżyw szy ła t  58. 
W yprow adzenie  zwłok odbędzie  się w dn iu  24 sie rp n ia  br. o godzinie 13 
z kościo ła p a rafia ln eg o  w P ruszkow ie  na cm en tarz  m iejscow y.
W zm arłym  trac im y  zasłużonego  b o jow nika  o Polskę L udow ą.

CZEŚĆ JEG O  PAMIĘCI 
KOŁO W O J. URZ. WARSZ. P.P.S.

GONITW A 1. N agroda  5000 zł. d la 3 1. ko- 
(57) st. Państw . K ozienice, C zam ara  II, st. 
P aństw . Iw no, G eographie (56) st. Państw . 
O kocim , Ines U (56) st. Państw . Albigowa, 
S tefka  (61) st. P ań stw . M ichałów , W erw a
(56) st. W . Żyło.

GONITW A 2. N agroda 6000 zł. d la 4 I. i
st. k laczy. D ystans około  1800 m tr. C apri II
(57) st. P aństw . Kozienice, C zam ara  II, stż 
P aństw . L eszno, L o tn a  II (57) st. Państw . 
Jan ó w  Pod lask i, O pieka (57) st. „T urów ", 
R arissim a  (57) st. „B rzozów ", U m braga (57) 
st. P aństw . Kozienice, V ictory  (57) st. Państw . 
Albigowa.

GONITW'A 3. N agroda 6000 zł. d la 3 1. k o 
ni. D ystans oko ło  1600 m tr. C hanson  (57) st. 
„K lejno t", D una (57) st. P aństw . O kocim , 
M eerschaum  (59) st. P aństw . W idzów , Ń ar- 
wal (59) st. W. Żyło, Salerno  (59) st. W. Ży
ło.

GONITW A 4. N agroda M adam e de P ara  
b ere  8000 zł. D ystans około  1000 m tr. Cho- 
rążaraka (57) st. Państw . Golejew ko, G alan 
te ria  (55) st. „T u ró w " Sobiesław a (55) st. 
P ań stw  Iw no, S o lfa ta ra  (55) st. P aństw . 0 -  
kocim .

GONITWA 5. H and icap  Leszna 10.000 zł. 
D ystans około 2400 m tr. B alkyris (56) st. 
F erd y n an d ó w , D una (st. Państw . Okocirn, 
Po b u d k a  (57) st. P aństw . Golejew ko, O ziris 
(60) st. F erd y n an d ó w , Syn Puszczy (56) ;t.
P ań stw . L eszno.

GONITW A 6. N agroda Uli Rouleau. Dy
stan s około  1000 m tr. C arnero  (57) st. „L eś
niczów ka", H o n o r (57) st. F e rd ynandów , 
Is th m u s (57) st. Państw . M ichałów , N andu 
(57) st. P aństw . Albigowa, R aw enzori (57) 
st. P aństw . W idzów , Sobiepan II (57) st. 
„B rzozów ", Storczyk (57) st. „K lejno t ".

GONITW A 7. N agroda 5000 zł. dla koni 
arab sk ich . D ystans okoio 1800 m tr. Cięciw;: 
(57) st. Państw . R acot F a rk u b  (59) st. Państw . 
W alew ice, P an ien k a  (57) st. P aństw . W ale- 
wice, Rabda (57) st. Państw . Ł ososina D ol
na, L rga  (57) st. Państw . Nowy Dw ór, Usz 
m ir (59) st. P ań stw  Nowy Dwór.

GONITWA 8. N agroda 6000 zł. D ystans <>k. 
1700 m tr. C hanson  (55) st. „K lejno t", Cor- 
red id o r (031 st. Państw . Jan ó w  Pod lask i, Dac 
cia (55) st. „T urów ", D um a II (61) st. L eśn i
czów ka, S tefka (61) st. Państw . M ichałów,

R arissim a  (61) st. „B rzozów " T o b ru k  II (63) 
st. P ań stw . O kocim , U m braga  st. P aństw . 
Kozienice.

•i

NASZE TYPY

G onitw a 1. S te fk a  —  In es II,
„ 2. U m braga  —  L o tna  II
„ 3. D u n a  —  Salerno
„ 4. C h o rążan k a  —  Sobiesław a
„ 5. O ziris —  P o b u d k a
„ 6. S torczyk  —  N andu

7. F a rk u b  —  P an ien k a
„ 8. U m braga  —  C orred ido r

✓
DŻOKEJE ZMIENIAJĄ STAJNIE

Z dniem  dzisie jszym  p rzen iesiono : 
dż. R adom skiego ze s ta jn i K ozienice d« 

s ta jn i T urów ,

dż. M ichalczyka St. ze s ta jn i L eszna do 
s ta jn i Ja n ó w  Pod.

dż. L ipow icza ze s ta jn i Ja n ó w  Pod. do 
s ta jn i Okocim ,

dż. K lam ara  ze s ta jn i O kocim  do sta jn i 
Iwno,

dż. K lebana ze s ta jn i Iw no do s ta jn i Ko
zienice,

j. G rzankę ze s ta jn i Jan ó w  Pod. do s ta jn i 
Iwno.

Z dn iem  1 sie rp n ia : 
j. R uniew icza M. do s ta jn i K lejnot, 
p rz y ję to  dż. B a lcera  Y T to lda z dn iem  1.9 

do s ta jn i Leszno.

Stosow nie do P ro to k ó łu  Z eb ran ia  K om isji 
T echn icznej z d n ia  16 s ie rp n ia  1946 ro k u  po 
stanow iono  po w y słu ch an iu  tre n e ra  Szablew  
skiego i jeźdźca W ac ław a  Szablew skiego na 
m ocy p a ra g ra fu  161 pfct. 1. P raw id e ł W yśc i
gow ych spieszyć W ac ław a  Szablew skiego za 
w szystk ich  koni do d n ia  2 w rześn ia  1946 r. 
za n iew y k o n an ie  dyspozycji tre n e ra  i n iedo- 
łożenia  na leży ty ch  s ta ra ń  do w y g ran ia  go
nitw y N r 1 dn ia  15 sie rpn ia  n a  og. Sum m er- 
hay.

Poza tym  postanow iono  udzielić  licencji 
dżokejow i W itoldow i B alcerow i o raz  sk róc ić  
te rm in  sp ieszen ia  ze v szystk ich  kon i jeźdźca 
Z ygm unta L ew andow skiego do dnia 25-go 
w rześn ia  1946 roku.

Od d n ia  31 sie rp n ia  W yścigi K onne ro z 
poczynać się będ ą  o godz. 14-ej,
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Uśmiechają się  dzieci o smutnych oczach
n a  k o lo n iach  P. C. K. w M a g d a le n c e

Koło Po lsk iego  C zerw onego K rzyża w M a jn a m  koniecznie leżeć, a nasze  nogi, zupełnie
gdalenee  kolo Sękocina (18 kim . od W a r
szaw y), zorgan izow ało  kolonie le tn ie  dla 
dzieci. P ie rw szeństw o m ają  siero ty  i p ó ł- 
s ie ro fy  po zam ordow anych  przez N iem ców 
w lasach  sękociń ik lch , '

P ierw szy tu rn u s  o b jął 27 chłopców  (na 30 
m iejsc) od lat 7 do 12; w drug im  pojadą  
dziew częta.

Z W IZYTĄ Cl CHT-OPCÓW
Na głos m o to ru  i sygnału  sam ochodow ego 

zac iek aw io n e  tw arze  chłopców  p o k azu ją  się 
■w oknach  i z za p*otu. W iia ją  nas okrzykiem  
g łośnym  „dzień  dobry". B iegną szybko, w y
no szą  na  p o lan k ę  przed  dom em  ław y 1 krze- 
ła , p ragnąc , abyśm y jak  n a jp rę d ze j usiedli. 

Bo przecież, gdy (wreszcie!) usiądziem y, bę
d ą  m ogli w szystko (koniecznie od początku) 
opow iedzieć j pokazać, co p o trafią .

Podczas, gdy część m aicńw , u k ry ta  za 
d rzew am i p rzeb iera  się w pośpiechu do 
p rzed staw ien ia , n a k ła d a ją c  i gub iąc  czerw o
n e  k ap tu ry  k rasno ludków , inni opow iadają  
o sobie i o k ilk u n astu  dn iach  spędzonych w 
p ięknym  iesie.

MARZYMY O GRZE W  SIATKÓW KĘ
Dzień na ko lon iach  w M agdalence upływ a 

b a rd zo  szybko i ...praeow icie.
O 7-ej ran o  p o b u d k a  zryw a chłopców  Z 

łóżek . Po p o rą n n e j g im nastyce i porannym  
szo row an iu  na  św ieżym  pow ie trzu  —  n astę 
p u je  rzecz b a rd zo  w ażna —  śn iadan ie. K a
k a o  i chleb  z m asłem  — n a tu ra ln ie  w tym 
w y p ad k u  a tra k c ją  w iększą jes t kakao , b a r 
d zo  słodkie i pachnące , d a r  szw ajcarsk iego  
►Don -  Suisse".

P o  częstych w ycieczkach w g łąb  lasu , po 
m arszach  ze śpiew em , obiad  lep ie j sm akuje , 
A w łasnoręczn ie  zeb rane  grzyby  m ają  zupeł
n ie  inny  sm ak od łych, k tó re  się kupuje!

— A potem ? —  pytam .
— Ach, po tem .,. n a stęp u je  „to  n a jg o r

sze" —  godzina odpoczynku. P an ie  każą

sam e, ale  to zupełn ie sam e się ru sza ją  
Czas m iędzy obiadem , podw ieczork iem  i 

ko lac ją  up ływ a w esoło na  zabaw ach  i g rach. 
Je s t h uśtaw ka , p iłka , „halm a". Je s t berek , 
i ,,chow any". A do n a jb a rd z ie j surow ych  i 
n iep rzy jem nych  ka r d la n iesfo rn y ch , k tórzy  
coś p rzesk ro b ią , należy  zakaz n iedo tykaflia  
piłki,

—  Gdybyśmy mogli jeszcze grać  w sia t
kówkę! — w zdychają  s ta rsi chłopcy,

A m oże znajdzie  się k toś, k io  koloniom  
letn im  w M agdalence o fia ru je  siatkę. Bo p ił
ka jest...

DZIECI O SMUTNYCH OCZACH 
Chłopcy m ilkną. Może, gdyby m ieli rodzi

ców m a rżen ia  byłyby łatw ie jsze  do z rea li
zow ania.

Ten b londynek  o zad arty m  nosku stracił 
o jca , k tórego Niemcy, po b ad an iach  w Ge 
s(apo zam ordow ali w lasach  M agdalenki za 
p racę  w konsp iracji.

Ten w ysoki, szczupły ch łopiec jes t synem  
pilo ta , k tó ry  zginął w lotn iczym  a tak u  na 
Berlin, chcąc wziąć odw et za Polskę, M atka 
pad ła  na  u licach W arszaw y, ugodzona od
łam kiem  bom by. D ziecko w ychow uje  c io t
ka, jed y n a  n a jb liższa  k rew na.

Dla tych  w szystk ich  „Józków , Jaśków  
F ran k ó w " kolonie  są n iem ałym  dobrodziej 
stwem  po  okropnym  okresie  w ojny , po gru 
zach i k u rzu  w arszaw sk im , są  zdrow ym , 
chociaż k ró tk im  oddechem  po złych w aru n 
kach  m ieszkalnych  i po n iedosta tecznym  
odżyw ianiu .

A W STYD RZEZNICY 
Koło PCK w  M agdalence w łożyło wiele 

tru d u  i p racy  nad  zorgan izow aniem  kolonii. 
Letni dom w idny i pełen słońca został p rze
ro b iony  ze starego  garażu . Na urządzen ie  
w ew nętrzne złożyły się w arszaw ski PCK, 
zagraniczne czerw one krzyże o raz  d a ry  spo
łeczeństw a. W iele pom ocy o k aza ła  izba apte 
k a rsk a . M łynarze dostarczy li m ąkę i obie-

cali, że w przyszłości nie zapomną o dzie
co

Ostatnia Brupa d iiedZ  ŻYCIA PARTII
wraca z Danii 28 b.m.

Dnia 21 hm., a  godz. 8.30. n a  Dw. G łów 
ny  za;ach a ł n iec ierp liw ie  oozeikiwany pociąg, 
N a pe ro n  w ysypało  się  178 ogorzałych, r o 
ześm ianych dzieci, rz u ca ją c  *ię w ram iona

ciach, W arszaw scy  og rodnicy  co tydzień  ^stęsknionych rodziców , To d ru g a  p a rtia  dzie- 
p rzyw ożą W óz najlepszych  ja rzy n , Podobno  ' ci w róciła  z w yw czasów  z D anii, Nie potrze- 
„ p a jb a rd z ię j o p o rn i"  okaza li się rzeznicy, j^ a p n'ic PY ^ć. W ygląd  dzieci mówił 

Po inscen izacji b a jk i „o pastuszce M ary -! f “ ni\ °  » y P °« y « fc n . o z ap a 
sł i k ra sn o lu d k ach " , chłopcy d ek lam u ją  p i ę - !n  . ł ’ ® obudf a n e i rad o śc i życia,
kn ie  w iersze i śp iew ają . iDzw<u * trudem  dźw igały  5-kilow* paczk i j

P ły n ie  p onad  lasem  śpiew  dzieci o sm u- * ' ,? a r  Tow Red B ar- j
tnych oczach, k tó re  n a  now o m uszą uczyć p u d ła  cukm rkow  k tó re  d o s ta ły  p o !
się śm iechu, ^ .d ro d z e  w Szw ec,t. ,

y r  s  lrz e c ia  i o sta tn ia  p a rtia  dzieci z  Danii
w raca do  W arszaw y 28 bm. j

Sols owocowy i ipnwl««»
na kartki sierpniowe

R esort Z ao patrzen ia  m. st. W arszaw y po 
d a je  do w iadom ości, że W sk lepach  roz
dzielczych od dnia 29 b. m. do dn ia  7 w rze
śn ia  w ydaw ane będą n a  sierpn iow e karty  
zao p a trzen ia  ty tu łem  zao p a trzen ia  n a  m -c 
s ie rp ień  n astęp u jące  a rty k u ły :

W  sk lepach  rozdzielczych spożyw czych! 
sok ow ocow y łub  pom idorow y  L'NKHA 
n a  kupon Nr. 32 k a rt sierpn iow ych  w ilo 
ści d la  kat. II i III puszka wagi ne tto  46 oz, 
tj .  około  1.3 kg.

Cena soku ow ocowego lub pom idorow ego

w ynosi zł, .30 za 1 kg. Za I puszkę wagi 
okojo 1,3 kg. - -  39 zł.

W  sk lepach  rozdzielczych  m ięsnych i spól 
dziclczych: sm alćc z dostaw  tlN PR A
na kupony  Nr. 18, 19, 20 i 21 k a rt sie rp n io 
wych lila kat. I po 1 kg.

Cena sm alcu  zł. 10 za 1 kg.
Do pow yższych cen de ta licznych  a r ty k u 

łów doliczane będą koszty tran sp o rtu . O pła
cenie przez sk lepy rozdzielcze za w ym ienio
ne tow ary  w inno n astąp ić  śfr term in ie  do 
dnia 27 b.m.

Jakto  e o n ?Sit

obowiązują w W arsow ie
O b rad u jąca  W czw artek  pod przew odn ie  

twem  Szefą R eso rtu  Z ao p a trzan ia  Z arządu  
M iejskiego m, st. W arszaw y K om isja Cen
n ikow a usta liła  obow iązu jące  na terenie 
W arszaw y n astęp u jącą  ceny:

M ąka sitkow a 80 proc. I kg. cena hu rt. 
14 zł„ m ąką  pszenna  1 kg, ceną h u rt. 4Q —  
43, cena deta l. 48 — 62;

chlub sitkow y I kg, eena h u rt. 17, d e lak— 
10, bu łk a  pszenna  —  60 g .,  cena b u rt, 3.60, 
detal 4.00;

m ak a ro n  ciem ny pszenny 1 kg. w hurcie  
70, w d e ta lu  76 —  80; m ak a ro n  c iem ny żyt
n i 1 kg. w h u rc ie  45 zł., w  detal, 52 —  55;

kasza  jęczm ienna  za 1 kg- w h u rc ie  20 —  
23, w d e ta lu  24 — 27; kasza g ryczana  za 1 
kg. w h u rc ie  G9 —  75, w  d e ta lu  75 —  80; 
kasza perłow a za 1 kg. w  hurc ie  60 - -  65, w 
d e ta lu  70—75; kasza m an n ą  i kg. w hurc ie  
90 -— 96, w d e ta lu  100 —  115; pęczak (per
lak) 1 kg. w hurc ie  33 —  37, w de ta lu  
38 — 43;

groch „W ik to ria "  I kg. w hurc ie  33 — 35 
z j ,  y  d e ta lu  .36 —  46; faso la  ko lo row a 1 kg, 
w h u rc ie  37 zł., w d e ta lu  42— 45; faso la  b ia 
ła 1 kg. w h u rc ie  40— 45, w d e ta lu  45— 50;

m asło  osełkow e 1 kg. w h u rc ie  200— .300, 
w dcla lu  .300— ,330 zł., m asło  śm ietankow e w 
h urc ie  1 kg. 330—345 zł., w deta lu  365— 380, 
olej rzepakow y 1 kg. w h urc ie  280 zł., w de
ta lu  300 —  320;

m leko I ł itr  w h u rc ie  20 — 23, w d e ta lu  
23— 27, ja ja  I sz tuka  w h urc ie  7— 8 zł., w 
deta lu  8 — 9 zł.;

cu k ie r 1 kg. w  h u rc ie  165 zł., w d e ta lu  178 
— 180 zh, kaw n luzem  1 kg, w h u rc ie  40— 44, 
w d e ta lu  10 dkg. 5—6 zl„ kaw a pączkow ą

„Społem " 1 kg. w h u rc ie  40 zł., kaw a „B oh- 
m a" (w zależności od opakow an ia) 1 kg. w 
h urc ie  65— 70 zł., w d e ta lu  75— 00 zł., kaw a 
„L n rilo  * 1 kg. w h urc ie  80—85 zł., w deta lu  
10 dkg. U  zł., 20 dkg. ,— 21 zł., kaw a z 
„D zbank iem " w h u rc ie  1 kg. 75 zł., w deta lu  
Ćwierć kg, 24 —  25 zł,;

Sól b ia ła  luzem  1 kg. w h urc ie  6,70 zł., w 
d e ta lu  8.00 zł., sól sza rą  1 kg. w h u rc ie  4,75, 
W d e ta lu  6.00 zł.

Ocet 6 proc. sp iry tusow y  1 l itr  w h u rc ie  
65 — 70, w d e ta lu  75 —- 80 zł,, esencja  octo
wa 1 bu t. 50-gram crwa w h u rc ie  65, w de
ta lu  75; soda oczyszczona luzem  w detalu  
100 g, 5,50 zł,; drożdże I kg. w h u rc ie  376 
zł., w d e ta lu  430 —  500 zł.

S łon iną 1 kg, w d e ta lu  270—280 zj,, z ap a ł
ki p u d e łk a  w h u rc ie  2.50 zł., w d e ta lu  3,00 zł.

Ceny są obow iązu jące . P rzek roczen ie  wy
żej p odanych  cen będzie surow o k aran e . We 
w szystkich sk lepach  ceny m uszą być uw i
docznione,

OBNIŻKA CEN MIĘSA O 10%

N a k o n fe ren c ji k o m isja  cenn ikow a u s ta 
liła  how y cennik  na m ięso i w yroby w ędli
n ia rsk ie , k tó ry  obow iązyw ać będzie od 28 
sie rp n ia  1946 r.:

Ceny w edług now ego cen n ik a  są o 10% 
niższe, niż obow iązu jące  dotychczas.

Ceny podstaw ow ych  a rty k u łó w  w zł. za J 
kg. k sz ta łtu ją  się n astęp u jąco : słon ina  —  
250 zł„ w ieprzow ina —  215 zł„ schab — 235 
zł., w ołow ina 180 —  200 zł., sm alec b ia ły  — 
360 zł., k ie łbasa  p o p u la rn a  —  245 zł., s ło n i
na w ędzona —  300 zł„ sa lceson —  270 zł. 
itd.

PO SIE D Z E N IE  EGZEKUTYW Y 
STOŁECZNEGO KOMITETU

Dnia 26 bm . o godz. 17-ej w lokalu  SK, 
P iusa  XI 15, odbędzie się posiedzenie S to- 
ecznego K om itetu  PPS, O becność w szyst

kich członków  obow iązkow a.

ZARZĄD KOŁA SEK C JI PO CZTOW EJ
Do zarządu  Koła PP S  Sekcji Pocztow ej

weszli:
w U rzędzie Pocztow ym  W arszaw a I — 

j tow. tow, Billew icz, S tarzyńsk i, Ju rczyńsk i,
j P io trow sk i i Szurgot;
I w U rzędzie Pocztow ym  W arszaw a 2 —
! tow. tow. K opczyński, Buczek i K łosiński.

j f *  u s ł y s z y  m u
I jO  uj r a d i o

NIEDZIELA — 25 sie rpn ia .
6.57 Sygn. czasu  i pieśń „Kiedy ran n e  w stą 

ją  zorze" 8.BQ Dzień, po rań . 9.00 N abożeń
stwo. 10.00 Aud. reg iona lna . 12-06 P oran ek  
sym f. w yk, ork . sym f. PR pod dyr, Wł. O r- 
m ickiego 13.40 Aud, wojsk.. 14.40 „W ięzień 
B asty lii"  wg. D ickensa. 15,30 Konc, Polsk . 
Kap. Lud. pod dyr. F, D zierżanow skiego. 
16,00 „ Ja k  M arysia sie ro tk ą  do kró low ej T ą 
try  w ęd ro w ała" wg, K onopnick ie j aud. d la  
dzieci m łodszych. 16.20 Aud. d la m łodzieży, 
16.35 K w adrans K uźnicy, 17.00 Podw ieez, 
p rzy  m ikrof. z P a rk u  leśnego pod P o zn a 
niem , 18.45 U śm iech i p iosenką, 19,10 Mo
zaiką  m uz. wyk, Sekste t PR  pod dyr. St. Rą- 
chonia . 20.00 dzień. wiec?. 21.00 Aud. d la  
P o laków  zagr. 21.30 S k rzynka  pasz. rodź, 
zagr, 22.00 Aud. R ozryw k. 22.15 Konc. o rk . 
tan . PR pod dyr. J . C ajm era. 23.00 Ost, 
w iad, dzień. rad . 23.30 Skr?. posz. rodz. zagr, 
23-55 Hym n.

K arasia 2) — n ie -

Do dnia 3 września
zapisy do gimnazjum dla dorosłych

Z arząd  W ojew ódzki T ow arzystw a U niw er
sy te tu  R obotniczego (TUR) w W arszaw ie 
(A l. Róż 7) p rzy  w spó łudzia le  w arszaw skich  
oddzia łów  dzieln icow ych TUR, prow adzi z 
upow ażn ian ia  K ura to rium  O kręgu Szkolnego 
W arszaw skiego  —  k o ed u k acy jn e  w ieczorowe 
gim nazja  i licea d la  dorosłych .

Z apisy  k an d y d ató w  na w szystk ie  sem estry

ZBIÓRKA O . R. M . O .

D zisiaj, w  s o b o t ę ,  o d p raw a  dow ódców  i z a 
stępców  dow ódców  — ul. Wyzwo-Isnia n r 34
(daw nej 6 S ierpn ia  34), godz. 17.30.

odby-

Giron. 
19;

w I pó łroczu  ro k u  szkolnego 1946-47 
w a ją  się  w n astęp u jący ch  p unk tach : 

M yśliw iecka n r  6 (gm ach Państw , 
im. S tefana  B atorego) w godz. 17 — ,

M okotów , ul G ro ttg e ra  n r 22 (gm ach Pub). 
Szk. Pow sz.) w godz. 17 — 19;

Nowe B ródno, ul. O drow ąża n r  75 (gm ach 
Gim n. im. L isa-K uli) w godz, 17 — 19.

Z arząd  W ojew ódzki TU R  prow adzi n ad to  
na te ren ie  w ojew ództw a w arszaw skiego  gim 
n a z ja  j licea d la  d o ro sły ch  w następ u jący ch  
m iejscow ościach; P łock , O stro łęk a , D z ia łd o 
wo, R em bertów , Guzów, R adzym in, G arw o
lin, M ińsk M azow iecki, Ż yrardów  i S ierpc. 

Z apisy  od d n ia  26 bm, do  3 w rześnia.

D zi^ń WdzrzawU

Zawiadamiam Szanowną Klijenłeię
że pracownia JUBILERSKO-ZEGARMISTRZOWSKA
została przeniesiona do nowego lokalu przy ulicy 
Chmielne j 32  i poleca nadal swoje usługi

F r c s n c B s z e k  L I P K A1475

PROWINCJA UWAGA! F a r b y ,  
artykuły m y d l a r s k i e  

i garbarskie 
na wprost Dworca G łów nego  
T O W A M i O W A  6  H H

f i r m o  C Y K L O P  w  §
n a j t a n ie j

ZEBRANIE 
W SPRAWIE MIESZKANIOWEJ
R ada Z w iązków  Zaw odow ych zaw iadam ia, 

że d n ia  26 bm., o godz. 14, w sali K rajow ej 
R ad y  N arodow ej („R om a"), odbędzie eię in 
form acyjne zab ran ie  N adzw yczajnej Kom isji 
M ieszkaniow ej m. st. W arszaw y.

Z arządy  zw iązków , ra d y  zak ładow e, k o ła  
zw iązkow e i delegaci w szystk ich  zak ładów  
p racy  wezw ani są  do  w zięcia u d z ia łu  w ze 
braniu .

Poza tym  Wstęp w olny d la  w szystkich 
członków  zw iązków  za okazaniem  leg itym a
c ji .

ZMIANA TRASY LINII „P“
O d d n ia  24 bm, zm ieniona zostan ie  t r a 

sa lin ii autobusow ej „ P ‘, k tó ra  p rzeb iegać
będzie:

P l. U nii L ubelskie) — M arszałkow ska  — 
PI. Z baw iciela — M okotow ska — Pl. T rzech

iK rzyźy — Al. 3 M aj* — W iad u k t —  M ost 
i A l. Poniatow skiego  — R ondo W aszyng to 
na — F ran cu sk a  (Saska K ępa) —  P ary sk a

BEZPŁATNE KONCERTY
W  niedzielę, d n ia  25 bm., odbędą się  bez

p ła tn e  kon certy  po p u larn e :
W P a rk u  P aderew skiego  —  w godz. od  12 

j do 14 — O rk iestra  sym foniczna m. st. W a r
szaw y pod dy r. ob. St. N aw rota  (w p ro g ra 
m ie m uzyka o p e re tk o w a);

w P a rk u  D reszera  (M okotów) — w godz. 
od 16 do 18 —- O rk ie s tra  W odociągów  i K a 
n a lizac ji;

n a  P laży  M iejsk ie j — w  godz. od 16 do  
18 — O rk ie s tra  G azow ni M iejsk ie j oraz  M iej 
eki C hór M ieszany;

w P a rk u  U jazdow skim  — w godz. od  16 
do  18 —  O rk ie stra  ZZK D yrek cji W arszaw 
sk ie j.

TEATR POLSKI
Czynny.

TEA TR  M U ZY CZN O -O PERO W Y  (u! M ar 
sza łkow ska  8) — o godz 18 kom edia m u
zyczna p t „D zień bez k łam stw a", w reży 
serii Z  Koczanowicz*

TEA TR  MAŁY (ul M arszałkow ska 81) — 
o godz 18 „S zk arła tn e  róże".

TEA TR  PO W SZEC H N Y  (ul Z am ojskie
go 20) — „Pom ocnica dom ow a"

PR A SK I TEA TR  R E W II (ul Zygm untów- 
ska 8) m- o godz 17 i 19 tew ia  pt. „ W a r-  
szaw ą w kw ia tach" ,

TEA TR STU D IO  (K arow a 31) — p godz. 
18 30 „Spraw a M oniki"

T EA TR  LUDOW Y (P raga, ul T argow ą 73, 
Ua w prost Dw W ileńskiego) — codziennie 
O godz 19 rewia pt. „Na wesołe) lali".

„GRAVET”
W A R S Z A W A  
M A RSZAŁKOW SK A 84

ROWERY 
C Z Ę Ś C I  
G U M Y  

Ceny k o n k u re n c y jn e

O R M O N D E
K. L I P I Ń S K I

JA S N A  10

A )i
K IN O  „A T L A N T IC " (ul C hm ielna 33) -  

„Jeaso Jam es" , film  am ery k ań sk i w ko lo rach  
n a tu ra ln y ch .

KIN O „PO L O N IA " (M arszałkow ska  56) -  
„P ię tro  w yżej"

K IN O  „SY R EN A " (P raga, ul. Inżyn ier
ska 4) — „B eztrosk ie  !a ta “.

KIN O „TĘC ZA " (Żoliborz, ul. Suzina 4) — 
„U w odziciel".

KINO O ŚW IA TO W E  nO M U  KULTURY 
R O B O T N IC Z E J (Żoliborz, P l Inw alidów ) 
— film  naukow y „Na pow ietrznym  sz lak u ". 
Początek  o godz 17 i 19, w niedzielę i św ięta 
o godz. 15.30, 17 i 19.

OGŁOSZENIA DROBNE

D yrekcja  PM T p o szuku je  m łodych sil techn icznych  —-  inżynierów , technologów  
I techn ików  o ukończo-nych stu d iach  m echanicznych  i e lek tro techn icznych  o raz  tech n i
k a  san ita rn eg o  i k re śla rzy  d la obsadzen ia  technicznych  stanow isk  w  p laców kach  P o l
skiego M onopolu T yton iow ego  na  p ro w in c ji o ra  * w B iurze T echnicznym  D yrekcji P o l
sk iego  M onopolu T yton iow ego  w W arszaw ie,

R efiek tanci zechcą zgłosić się do  B iura  T echnicznego D yrekcji Po lsk iego  M ono
polu  T ytoniow ego w W arszaw ie, ul. Nowy Św iat 4, w godzinach  10 — 14, sk ład a jąc  
jednocześn ie  p o dan ie  i życiorys n a p isan e  w łasnoręczn ie , jak  też odpisy św iadectw  
* ukończonych stud iów  i re fe ren c je  z p racy . 1454

O głoszenie o przetargu
W arszaw ska  D yrekcja  O dbudow y, C hocim ska Nr. 35, II  p ię tro  ogłasza p rze ta rg  n ie 

o g ran iczony  n a  w ykonan ie: robó t rem ontow ych  w b udynku  k lin ik i D erm ato log icznej 
U niw ersy tetu  W arszaw skiego  p rzy  ul. K oszykow ej 82a.

Ofc*łv należy  sk tadać  do  dn ia  4 w rześn ia  do godz. 1-ej w W arszaw sk ie j D yrekcji 
O dbudow y do sk rzynk i ofertow ej.

Bliższych in fo rm acji udz ie la: W ydział Zleceń W. D. O. ul. C hocim ska 35, II  p ię tro ,, 
po k ó j Nr. 25, w godz. od 9 — 12, gdzie też m ogą oferenci o trzym ać ślepe kosztorysy  
o raz  w aru n k i p rzetargow e za zw rotem  kosztów  w* sum ie zł. 100. 1507

W YKW INTNA BIŻUTERIA, BRYLANTY, 
ZEGARKI. STARE SREBRA. ZASTAWY 
S R E B R N E  I P L A T E R O W A N E ,

1503 k r y s z t a ł y  %  %  % r y n g r a f y

N a rz ę d z ia ,  ś ru b g ,  g w o ź d z ie , a r ty k u łp  d la  
g o s p o d a r s tw a  d o m o w e g o  o r a z  g a la n te r ię  

n a b p w a  i  s p r z e d a je

Skład W yrobów  Żelaznych
99&enmp/%/**

W A R S Z A W A , M A RSZAŁKOW SK A 81 b

Piece i kuchnie p rzenośne 
roboty  zduńskie

A. SOBACZYNSKI
MOKOTOWSKA 59

S y g n a tu rą  Km. I. 114/46 r.

Obwieszczenie 
o Licytacji Ruchomości

K om ornik  Sądu G rodzkiego w Siedlcach, 
row. I-go , Czesław G rala, m ający  k an celarię  
w Siedlcach, p rzy  ul. K ilińskiego 15-a, n a  
po d staw ie  a rt. 602 k. p. c„ p o d a je  do p u 
b licznej w iadom ości, że d n ia  3 w rześn ia  1946 
r. o godz. !2 -e j w Siedlcach n a  targow icy 
przy  ul. 11-go L istopada  odbędzie się 1-sza 
l icy tac ja  ruchom ości, na leżących  do A nto
n iego  P ływ acza, sk ład a jący ch  się i  k row y, 
klaczy, w ieprza i trzech  m etrów  żyta w z ia r
n ie, oszacow anych n a  łączną  sum ę 112.000 
zł, R uchom ości m ożna oglądać w  dn iu  licy
tac ji w m iejscu  i czasie wyżej oznaczonym .

D nia 19 sie rp n ia  1046 r.
1509 K om ornik : Cz. G rala.

Ogłoszenie o przetargu
Dyr. O ddziału W arszaw skiego  P. K. S. W arszaw a, PI. N aru tow icza  5, ogłasza p rze 

ta rg  n ieogran iczony  na  w ykonanie  poczekaln i (kiosku) w raz z in s ta lac jam i na  Dw orcu 
W ileńsk im  w W arszaw ie.

O ferty  na leży  sk ładać  do dnia 4 w rześn ia  1946 r. godz, 14 30 w P. K. S. O ddział 
W arszaw ski Pl N aru tow icza  5, I p ię tro , po k ó j Nr. 143.

B liższych in fo rm ac ji udzie la  się w p o k o ju  N r 143 pod w yżej w ym ienionym  ad re 
sem w godz. 9 * -  11, gdzie też m ogą o ferenci o trzym ać za zw rotem  kosztów  pod k ład k i 
p rzetargow e. jj()6

ZBIORNICA odpadków  „S u rso rt"  O kóln ik
2/4 zaw iadam ia, iż p o siada  w ielk i w ybór 
szm at n a  czyściw o. 1457

FO TO G RA FIE wi#ćzne na po rcelan ie , do  n a 
grobków  w ykonyw a a rty s ty czn ie  „EL-CHA- 
FIL M ", Je rozo lim sko  27. P ro w in c ję  in fo rm u 
jemy listow nie. 745

MERGLA T adeusza zaginionego 1939 zam ie
szkałego W arszaw a, T am k a, u rodzonego  
1900 po szu k u je  żona. Adres: P oznań , S ta - 
szyca 3— 7, H alina  M irecka. 1498

WODY kolońsk ie  B rilan tin y  — Krem y. 
N a jtan ie j H urt, P e rfu m eria  Aniela Now ak, 
T argow a 23. 1481

POTRZEBNY od zaraz  do  n aszych  szkół: 
P rzem ysłow ej i D okszta łcające j nauczycie) 
fizyki z m aszynoznaw stw em , ew en tu a ln ie  in 
ne p rzedm io ty  zawodow e. Państw ow e Za
kłady Inżynierii U rsus p /W arszaw ą. 1500

UNIEW AŻNIAM zgubione dok u m en ty : K artę  
R ep atriacy jn ą , Św iadectw a szkolne, M etryka, 
Św iadectw a p racy , K rzysztofiak  T adeusz, 
re p a tr ia n t zam . w sch ro n isk u  P U R -u , N ow o
grodzka 73.

UNIEW AŻNIAM sk rad zio n e  dow ody K arlą  
R ep atriacy jn ą , dow ód zw olnienia  z  w-ojska 
sow ieckiego. N akaz M ieszkaniow y, C hodo
row ski A ntoni, K am ien iogóra , ul. S łow ac
kiego 7.

KLISZE d ru k a rsk ie  jed n o  i w ie lobarw ne w y
k o n u je  D ru k a rn ia  P ań stw o w a W arszaw a, 
T am k a  3. 1505

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : .  /

O głoszeń:,, drobne handlow e po 10 zl t» W yraz Poszukiw ania rodzin, p racy  i zguby 
po i  zł za w yraz Reklam ow e 1 mm szerokości 1 szp a lta  po 23 zł W tekście re d a k 
cyjnym  40 z! T łustym  drukiem  100% d rożej W num erach n iedzielnych  50% drożej.

Za term inow y d ruk  ogło6zert A am ifttstracja  nic odpow iada.
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B iuro  O głoszeń R eklam  — W arszaw a, ul P ierack iego  U  Placów ki „C zyteln ika" w W arszaw ie: W iejską 14. Środkow a 7, M ar
szałkow ska 62, Nowy Świat 47, Puław ska 49 R ozdzielnie gazet: Pl Inw alidów  (Ż oliborz). Zvgrountow ska 6 i Poznańska 38. 
Biura „O rb isu": W arszaw a, A! Je rozo lim sk ie  39. P raga, ul T argow a 70 „W olność", W arszaw a, ul M arszałkow ska 95. Spółdz, 
A gencji P rasow ej „GLOB" — Dział R eklam y — ul Z łota 4, D ział R eklam y Spółdz ie ln i W ydaw niczej „W ydaw nictw o Lucw e" — 
W arszaw a, ni. B agatela JO m, 35, teł nr 8 67-79. B iuro  O głoszeń — Teofil P ie traszek , W arszaw a, u l W spólna nr 50.
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Od niewoli do ustroju demokratycznego
H lbanla nie chce powrotu króla  Zogu

Ja k  don iosły  agencje  pras.owe, de legat bry
ty jsk i d la  sp raw  członkostw a R ady B ezpie
czeństw a ONZ, L aw fo rd  sprzeciw ił się za 
ap ro b o w an iu  zgłoszenia A lbanii do ONZ, oś- 
w ia icza jąc : „R ząd Z jednoczonego K ró lest
wa m a w ątp liw ości ogólnego c h a ra k te ru  co 
do tego, czy A lbania . o jm u je  należycie  swe 
obow iązk i w dziedzin ie  m ięd zy n aro d o w ej" .

Czy trzeb a  m u w tym  w ypadku  p rzyznać  
rac ję?

PIER W SZA  NIEPO DLEG ŁO ŚĆ ALBANII

Do roku  1912, to znaczy do m om entu , w 
k tó ry m  zb u n tow ali się p a trio c i a lbańscy  i

ś& ' ■*- - a H

m e w k ra ju  z rząd ó w  W łoch  u ła tw iło  F an o - : b ra ły  się  W p odróż  zagran icę , trw o n iąc  w 
li, człow iekow i, pochodzącem u z ludu , wy- m ięd zy n aro d o w y ch  sto licach  św ia ta  p ien ią- 
w o łan ie  rew o lty  p rzec iw ko  ów czesnem u re- 1

Były król Albauii Zogu

p ro k lam o w ali niepodległość, A lban ia  przez 
k ilk a  w ieków  by ła  częścią p ań stw a  tu reck ie 
go. W śró d  w alczących o w olność z n a jd o w a
li się  rów nież  i T urcy , n iezadow olen i z rz ą 
dów  m łodo tu reck ich , n a  czele z Ism aelem  
K em ali, p rzy w ó d cą  po w stan ia . K em ali po 
w o ła ł K om itet, k tó ry  m iał k ierow ać kra jem . 
Z rząd ó w  K om ite tu  n a ró d  nie był zadow u 
lony, gdyż n ie  uw zględniano  p o stu la tó w , wy
su w an y ch  p rzez społeczeństw o.

W  tym że roku  K o nferenc ja  w L ondyn ie  u- 
z n a ła  o fic ja ln ie  n iepodległość A lbanii.

NAJAZD W ŁOCHÓW  1 NO W E PO W STA N IE

* Rok. 1914.
W ybucha  W ielka W o jn a .
W łochy, k tó re  odd aw n a  ria ły  a p e ty t na 

A lbanię, w ysłały  sw e w ojska, z a jm u jąc  n a j
p ierw  p o rt  V alonę z jaw n y m  zam iarem  o- 
k u p o w an ia  k ra ju . B ardzo m iern ie  uzb ro jen i 
A lbańczycy, n ie zdo ła li się  obron ić. A u stria 
cy  i W łosi zajęli A lbanię, dzie ląc  ją  m iędzy 
siebie. A ustriacy  p o d a ro w ali sw o ją  część 
a u str ia ck ie m u  księciu  W ied, k tó ry  o b ją ł 
rz ąd y  p ro w in c ji. W  n ied ług im  jed n ak  czasie 
i k siążę  i a rm ia  a u s tr ia ck a  opuścili zajęte  
te ry to r ia  raz  n a  zawsze.

R ok 1920. K o n fe ren c ja  flo ren ck a  uznała  
pon o w n ie  n iepodleg łość  Albanii. Dotyczyło 
to  jed n ak że  ty lko  tych  ziem , k tó re  w danym  
m om encie  b y ły  wolne.

R ok 1924. O gólnie p a n u ją ce  n iezadow ole-

żim ow i. R ządy jego  n ie  trw a ły  długo. Był 
to bow iem  okres y rzew ag i m ożnow ładców . 
Mimo to, iż tak  k ró tk o  k ie ro w ał k ra jem , p o 
niew aż n ie  p o siad a ł żad n y ch  zdolności p o 
litycznych , po  raz  p ie rw szy  w A lbanii z ro 
dziła się  m yśl dem o k ra ty czn a .

AMBITNY M ŁO D ZIEN IEC U W ŁADZY

Jed n y m  z członków  K om itetu , p o w o łan e 
go przez F anoli, by ł p rzyszły  k ró l Zogu. Z 
jego im ien iem  zw iązany  jes t now y o k re s  h i
s to rii A lbanii.

T en m łody  i p rzy sto jn y  człow iek, n a le żą 
cy ongiś do  p a r ti i  m ło d o tu reck ie j w S tam 
bule, pow rócił o k ra ju  w chw ili ogłoszenia 
p ierw sze j n iepodległości. O b ogatym  i b a r 
dzo am b itn y m  m łodzieńcu  m ów iono, że 
„p rzek ład a  k a r ty  n ad  książk i i p iękne  ko 
b ie ty  nad  posąg i". W ielk i p an , m ający  o- 
g rom ne posiad łości n a  pó łnocy  k ra ju , nie 
znosił o p oru  i zm usza ł do posłuszeństw a...

R ządy F an o li n ie p rzy p ad ły  m u  do gustu. 
W y jech a ł do Jugosław ii, gdzie n aw iązał 
bliższy  k o n ta k t z n a jb ogatszym i o b sz a rn ik a 
mi, s ta ra ją c  się p rzek o n ać  ich  o g rożącym  im 
niebezp ieczeństw ie  ze s tro n y  p ań stw a , w 
k tó ry n  w ładzę sp ra w u je  lud . Skutk i n ie  k a 
zały n a  sieb ie  zbyt długo czekać. Nie u p ły 
nęło  jeszcze pełnych  6-ciu m iesięcy od u tw o 
rżen ia  K om itetu  F ano li, gdy Zogu pow rócił 
do A lbanii... na  czele w ojsk  jugosłow iańsk ich . 
F an o lł, chcąc u n ik n ąć  losu  sw ych n a jb liż 
szych w spółp racow ników , k tó rzy  zostali za 
m ordow an i, sch ro n ił się do S tanów  Z jed n o 
czonych. Żyje on tam  do dzisiaj.

KA 'RYŚNY WŁADCA 
Zogu u tw o rzy ł now y „k o m ite t" , p ro k la 

m ow ał now ą repub likę , m ian u jąc  siebie do 
żyw otnim  p rezyden tem .

dze, pochodzące  ze sk a rb u  a lbańsk iego . Bo
jąc  się, że tyci p ien iędzy  m oże w k ońcu  za
b rak n ąć , k ró l u rząd z ił się  b a rd zo  „ p ra k 
tycznie". Za d u k a ty  p rzy zn a ł sw ojem u faszy 
stow skicm u sąsiadow i W łochom  p ra w o  do 
ek sp lo a to w an ia  k o p a lń  a lb ań sk ich , d o sta r- 

j czai Italii rów nież w dużej ilości p ro d u k tó w  
' ro lnych. Od te j p o ry  n a fta , ch rom , sta l, o-

W  * * ;

General Enver Hodża, 
obecny prem’er Albanii

liw ki, p o m arań cze , zboże W ędrowały So 
w łoskich portów .

A tym cza em n a ró d  a lb ań sk i żył w w iel
k ie j ) iedzie, żyw iąc się  kuk u ry d zą .

J?sss Ww m A ir

' h

Albania chce niepodległości!

Ale Zogu n a leża ł do ludzi b a rd zo  k a p ry ś
nych.

Pew nego pięknego  d n ia  doszedł do w n io 
sku , że m a już  dość repu b lik i. Zdecydow ał, 
że od tąd  A lbania będzie k ró lestw em , a  on 
k ró lem . F a k t ten  uczcił n a d e r u roczyście  w 
T iran ie , n a d a jąc  rów nocześn ie  sw oim  pięciu 
s io stro m  ty tu ł „księżn iczek  k rw i k ró lew 
sk ie j" . P ięk n e  siostrzyczk i n a ty ch m ias t wy-

W ŁOCHY MAJĄ PRA W O  DO ALBANII" .
Pew nego razu  d z ien n ik  „P o p o lo  dT talia  

n ap isa ł: „W łochy  m ają  pełne p raw o  do Al
b a n ii i z a jm ą  ją  w n a jb liższym  czasie.

Rok 1934. W łosi realizow ali sw e plany. 
Ledw o zdąży ł p rzy b y ć  k ró l Zogu do p o rtu  
D urazzo, ra tu ją c  w o s ta tn im  p raw ie  m o
m encie sw o ją  k o ro n ę  i... głowę.

Lecz za. ja k ą  cenęt

K ra j by ł zd any  zupełn ie  n a  łaskę  W łoch; 
12 tys. ro d z in  osied liło  się  n a ty ch m ias t w 
now o zdobytym  k ra ju . A lbańczycy cie rp ie li 
co raz  w iększą biedę, p odczas gdy w łoscy 

R o bo tn icy  pob iera li pod w ó jn e  płace. Król 
zgodził się, aby  na  czele a rm ii i po lic ji s ta 
li o fice ro w ie  włoscy.

Rok 1939. Cia.no s ta ra ł  się p rzek o n ać  sw e
go teścia, że Zogu „p rzy g o to w u je  coś n ie 
dobrego"... N iestety  tem u k ró likow i, w yzu
tem u  z-, sk ru p u łó w  w tym  w yp ad k u  n ic  nie 
m ożna by ło  zarzucić . W  końcu  C iano, w y
sw ata ł go z h ra b ia n k ą  G eraldyną  A pponyi, 
chcąc p rzez  h rab ian k ę , życzliw ie usposob io 
n ą  do W łoch, k ie ro w ać  królem .

Siódm ego k w ie tn ia  tegoż ro k u  W łochy  na 
d o b re  zajęły  A lbanię. W  w ielk im  pośp iechu  
k ró l Zogu spakow a. sw oje  w alizki i kase tk i, 
pełne z ło ta  i w yjechał zagran icę .
ALBANIA N IE  REZYGNUJE "  W OLNOŚCI 

M ussolini zrea lizow ał jedno  ze sw oich  m a 
rzeń. D ysponow ał tram p o lin ą , z k tó re j mógł 
uczynić  sko ' dl rozpętania, b u rzy  n a  B ał
k anach .

N aród  a lb ań sk i jed n ak  nie zrezygnow ał z 
w olno lei. Za dr>.vóć m ogą p służyć n a s tęp u 
jące  dokum en ty :

1) W  sw oich  p am ię tn ik ach  m arsza łek  Ba- 
doglio p isze o jed n e j z p rzyczyn  klęski a r 
mii w łoskie j w Grecji w sposób n a s tę p u ją 
cy: „B unt g rupy  A lbańcz ków , k tó rzy  prze 
szli z a rm ii w łoskie j na  s tro n ę  grecką, jest 
jed n ą  z p rzy czy n  klęski.

2) W  k o re spondenc ji p ro v a d z o n e j m ię
dzy H itlerem  a M ussolinim  m ożna znaleźć 
zdan ie: „w ystąp ien ie  A lbań ków  było przy 
czyni, trz y k ro tn e j k lęski na  froncie  w łosko- 
g reckim ".

Ale to  jeszcze n ie w szystko. P odczas k a m 
p anii „O -i" v J igosła : p a rty zan c i a lb a ń 
scy p rzeszkadzali b e z u s ta -n ie  regu larnym  
w ojs ' w ich pochodzie.

Rok 1941. Był to rok  straszny . Niemcy 
k rw a vo tłum ili w szelkie w ystąp ien ia  z b ro j
ne i ak ty  sabo tażu  Tym  -zasem podziem na 
a rm ia  a.ll ińska u rosła  do 70.000 ludzi. W 
w alkach  b ra li udzia s.żczyźi.i, kob iety  i 
dzieci. W  czasie w ojny A lbania m ia ła  28 tys. 
zab itych  i 2 600 rannyc '-. W  tych  ciężkich 
la tach  u tw o rzy ł !ę N arodow y K om itet Prze- 
c iw faszystow ski, na  czele k tórego  sta n ą ł 
E nver H odża, z zaw odu p ro feso r.

24 lis to p ad a  1944 roku . A lbania o d e tch n ę
ła w olnością. Ale jeszcze gdzieś we W ło 
szech i Jugosław ii je j  oddzia ły  b iły  się z 
Niem cam i...

ALBANIA VVOLNA1
2 g ru d n ia  odbyły  się  w ybory  w Albanii. 

97,& proc. ludności oddało  głosy za F ro n tem  
D em okratycznym , Na czele rządu  stan ą ł 
p rzyw ódca  ru ch u  oporu  z czasu  w ojny— E n 
ver H odża, o k tó ry m  w k ra ju  m ów ią, <ż 
„p o stęp u je  dobrze, sp raw u jąc  rządy, o p arte  
n a  w zorach  zag ran icznych".

A lbania m a dosyć w ojny l A lbania p rag n ie  
w sp o k o ju  w znosić fab ry k i, zak ład ać  szp ita 
le bud o w ać  drogi i m osty , zw alczać a n a lfa 
betyzm  p rzez zak ład an ie  szkół i w prow adzę 
n ia p rzy m u su  n au czan ia .

A lban ia  n ie  chce p o w ro tu  króla. Zogu; 
p ragn ie  u trzy m ać  rep u b lik ę  d em okra tyczną.

E x -k ró l Zogu m ieszka w K airze, w p o sia 
d łościach  W ik t ra  E m anuela , byłego króla 
W łoch i... A lbanii, w sp o m in a jąc  n apew no  ze 
sm u tk iem  i żalem  la ta  dobrobytu ...

Mimochodem
Boks stosowany

Z aw sze b y tem  e n tu z ja s tą  sportu .
O d  n a jm ło d szych  la t uczęszcza łem  na w y 

ścigi c yk lis tó w , drąc się  „ga-zu, ga-zu“ aż d o  
ochrypnięcia .

N ie opuściłem  żadnego w ażn ie jszego  m eczu  
p i łk i  nożnej. Zna łem  się  na tym . W  groźnych  
m om entach podb ra m ko w ych  p o tra fiłem  zd o 
p ingow ać gracza fachow ym  o k rzy k ie m  w  ro
d za ju  „S zczep a n ia k , organizm em  go"! Po
s łu szn y  S zczep a n ia k  w a lił p rzec iw n ika  orga
nizm em , k u  m e j s łu szn e j i  za s łu żo n e j dum ie.

U bóstw ia łem  ta kże  boks. P a trząc  na C zo rt- 
ka lub „Chm ielą", p rzeżyw a łem  k a żd y  sier
p o w y  i p ro sty , ja k b y m  je  sam  osobiście w y 
m ierzał.

A  jed n a k  d o tych cza s czynnego  u d zia łu  to 
sporcie nie brałem .

D opiero dziś...
T ak , dopiero d ziś  zo sta łem  bokserem !
To nic, że nie na ringu bez rękaw ic  i sę

dziego. To nic, że w a lczy liśm y  zespo łow o i, 
m ożna pow iedzieć , ko ed u ka cy jn ie . To  nic, że  
prócz d o zw olonych  uderzeń , b y ły  stosow ane  
ch w yty  w o ln o -a m eryka ń sk ie  i d żiu -d żi-stu .

G runt, że sp o tka n iu  p rzyg lą d a ły  się  m no
gie rzesze  pu b liczn o ści i, że w  rezu ltacie  zo
sta łem  jed n y m  z n ie licznych  zw ycięzców .

Zaczę ło  się  na d a n y  sygnał.
D zw onek, zg r zy t i k ilku d zies ięc iu  sportow 

ców zw arło  się  z sobą.
B ędąc w  śro d ko w ej grupie, m usia łem  w y 

m ierzać ciosy we w szys tk ich  m o żliw ych  k ie 
runkach , posługując się  czterem a ko ń czyn a 
mi, z  uw zględn ien iem  ich na tura lnych  w yp u 
kłości.

R ozw iną łem  całe bogactw o techn iki.
M oje uderzen ia  „b yk iem “ i „blachą"  wy

w arły  na w sp ó łzaw odn ikach  w idoczne w ra
żenie.

K ilku  ustąp iło , zb ierając sw e  kapelusze  i 
g u zik i, ja ka ś  sp o rtsm en ka  c ię żk ie j  w agi ję k 
nęła  głucho, ch w yta ją c  za  tzw . łono.

N a ogół jed n a k  w a lczy liśm y  m ilcząc, za
cięcie. n ieustęp liw ie .

K toś w bił m i ka p elu sz na u szy , lecz w  te j 
sam ej chw ili poczu łem , że zw yciężam .

Z a d źw ięcza ł d zw o n ek , pokonani odpadli.
U partych  ściągnęła m ilic ja .
D ziało się  to na rogu M a rsza łko w sk ie j i 

A le j, p rzy  w siadaniu  do tram w aju  na Pragę,

A . TO M

Rejestrować
radioodbiorniki

K ażd y  posiadacz  a p a ra tu  radiow ego, k tó ry  
jeszcze n ie  zo sta ł zare jestro w an y , w inien nie 
zw łocznie zgłosić sw ój o d b io rn ik  w n a jb liż 
szym  rad iow ęźle  w zględnie p unkcie  inkaso 
wym Polskiego R adia.

P rzy  re je s tra c j i  ap a ra tó w  rad iow ych  n a le 
ży uiścić o p ła ty  za ok res ub iegły , czy li od 
chw ili p o siad an ia  a p a ra tó w  do czasu re je 
s tra c ji.

U pow ażnieni k o n tro le rzy  rad io w i sp ra w 
d z a ją , czy wszyscy w łaścic ie le  ap ara tó w  d o 
pełn ili form alności re je stracy jn y ch . Za uchy
lan ie  się  od obow iązku grozi k a ra .

Balet Parnella
w Warszawie

św ia to w ej sław y b a le t P a rn e lla  w ystąp i *r 
dn iach  od 1 do 10 w rześn ia  o godz. 18.30 w 
sali „R om a" w now ym  p rogram ie.

Na czele zespołu Zizi H a llam a, F e lik s P a r  
nell, G linków na i K iliński. Ze w zględu n a  
o g ran iczoną  ilość m iejsc  w tea trze  i m a łą  

liczbę przedstaw ień  (ty lko  dziesięć), b ile ty  
należy  nabyw ać ju ż  od dz isia j w „R om ie1'  
od godz. 10 do 18. /

Margaret Storm Jameson 32)

Po drugiej stronie
tłum. W . GOJAW ICZYNSKA - N A D Z IN

—  Widzisz, mój drogi — nie będziesz mógł znieść tego. 
Mówiłam ci... —  ciągnęła dalej wesołym głosem: — A teraz 
naprawdę, musisz już odejść. To pięknie z twojej strony, że 
chcesz ożenić się ze mną, to zadawala moją próżność i czyni 
mnie dumną. Odmawiam ci —  z całą wdzięcznością. Nigdy 
ci tego nie zapomnę.

Twarz Longa zmieniła się, stała się gładka i łagodna:
—  Teraz mówisz głupstwa... Teśli będę miał ciebie, będę 

m ógł znieść wszystko.
—  Ale to nie jest to, czego ja chcę... Ja chcę tylko naj

prostszych rzeczy. Jeść z tobą śniadanie, podawać ci słoik 
z miodem, nosić starą suknię tak, żebym ci się w niej podo
bała —  tylko codzienne, nudne radości. N ie dramaty zazdro
ści i pojednania. N ie chcę ,aby nasze życie było dramatyczne.

— N ie będzie. Słuchaj — powiedział, uśmiechając się 
i drżąc nieco — jesteśmy już pięćdziesiąt lat po ślubie, jesteś
my już poza okresem urządzania wzajemnych scen; kiedy ty 
zrobisz coś złego, ja cię przepraszam, ty mi przebaczasz i to 
wszystko.

—  Doprawdy, tylko pięćdziesiąt lat? W ydaje mi się, że 
dłużej. Czy zawsze byłam niecierpliwa? Kiedy stłukłam coś 
i mówiłam, że to twoja wina i wymyślałam ci, co wtedy ro
biłeś ?

—  Brałem cię w ramiona.
—  Tak jak teraz?
—  Tak samo.
Chciała zapytać: „a potem?”, ale Long pocałował ją w 

usta. Po chwili, oszołomiona szczęściem, powiedziała głupio:
—  Tak, więc to prawda.
—  Prawdy jest, że możemy znieść wszystko —  powie

dział łagodnie.
Widzisz, nie jesteś zmęczony.
— Mimo to nie będziemy urządzali burz, będziemy pro

wadzić bardzo spokojne życie.
Zamknąwszy oczy, ujrzała duży zaniedbany pokój, o ok

nach otwartych na mały i czysty ogródek; inaczej niż wszyst

kie jej szkolne przyjaciółki, dla których słowo „Anglia" ozna
czało bogactwo, rasowe psy i deszcz, ona nie widziała nigdy 
niczego, prócz słońca, wydobywającego na wierzch wytarte 
miejsca na krzesłach i dywanach, a w najlepszym razie —  przy
jacielskiego kundla. Pojedzie tam —  do pospolitości, bezpie
czeństwa, szczęścia.

—  Jeśli było kiedyś dwoje ludzi, wdzięcznych za to, że 
S3 tacy sami, jak inni ludzie, że S3 niczym —  to my też bę
dziemy.., I zadowoleni i posłuszni. I szczęśliwi.

Long uśmiechn3ł się:
—  Teraz ty kusisz przeznaczenie.
—  Za mało znaczę, ono mnie nie zauważy.
—  Wiesz, że ja wrócę, prawda?
W iedziała, co miał na myśli: „Jeżeli mogliśmy żyć w tym 

piekle zazdrości, wytrzymamy wszystko”. Jege zazdrość była 
równie głęboka, jak jej wstyd i poniżenie, byli zjednoczeni 
poniżej tej głębi, byli bezpieczni.

—  Tak, tak, jestem pewna, że przyjedziesz— powiedziała.
Long położył rękę na jej ramieniu. Ten prawie przyja

cielski gest zachwycił ją, obróciła głowę, żeby ucałować jego 
dłoń. W szedł major Aubrac. Stan3ł na progu w otwartych 
drzwiach i patrzył na nich.

— Prosiłeś o pięć minut —  powiedział bezdźwięcznym 
głosem. — Stary właśnie posłał po ciebie. -

—  Dobrze —  Long odwrócił się od niej i poszedł w kie
runku drzwi. H,

Zauważyła, że Aubrac patrzy na m3, nie na Longa. „Cze
go on się spodziewa ? — zapytała sama siebie, —  że będę pła
kać, lub protestować?" Uśmiechnęła się.

—  Jedna minuta — nawet mniej —  dziesięć sekund wy
starczy, aby człowiek zrujnował sobie życie —  powiedział Au
brac ze swoj3 specjaln3 grzecznością.

Mimo woli zaczerwieniła się:
— Czy ja zrujnowałam pana przyjaciela?
— Ta nie winię pani. Pani ma wszelkie prawo do ucieczki.
Long obrócił się:
—  Do jutra, Marie.
— Tak, tak, jutro —  odpowiedziała wesoło.
Podeszła do drzwi, które zamkn3ł Aubrac i oparła się o

aie lekko, rozkładając ramiona. Zamiast strachu, który opa
nował i3 przed chwil3, w momencie, gdy Long odwrócił się 
od niej, ogarnęła ja teraz cudowna radość. Chciała śpiewać, 
płakać, tańczyć. Drgnęła, usłyszawszy hałas za drugimi drzwia
mi. Otworzyły się i wszedł Heinrich.

— Przyszedłem po tę książkę —  spojrzał na m3 ze złoś- 
ci3. — Powiedziałaś, że dostałaś ją także dla mnie. Gdzie ona 
jest?

Przeszła przez pokój, aby otworzyć szafę i zdjęła książkę
z półki:

—  Tutaj. Tam, 
gdzie ją sam położy
łeś. W eź i trzymaj ją 
w swoim pokoju.

—  N ie masz nic 
przeciw temu?

— Oczywiście, że 
nie. — Rozłożyła zno
wu ramiona, uśmie
chając się: Co za cu
downy dzień!

—  Tak myślisz? —  
nie wiedział, o co ją 
podejrzewać, lecz 
czuł, że oszukuje go 
w jakiś sposób.

— N ie było takie
go dnia przez cały
rok. Ani jednej chmur 
ki. Czy nie zauważy
łeś liści dziś rano,
plotkujących jak sta-

drzw iach  re baby —  to pewny 
znak, że będzie pięk
ny dzień. I słońce.

d

S ta n ą ł progu w  o tw a rtych  
i p a trzy ł na nich.

N ikt nie może być nieszczęśliwy w takim dniu.
— Chyba, że nie zauważy jego piękna 

Heinrich.
m ruknął

N ie dosłyszała:
—  Co powiedziałeś:
—  Nic... Testeś zadowolona z siebie. Dlaczego?
— Czy ty naprawdę chcesz zobaczyć Loarę — powiedzia

ła głaszcząc go lekko — i jeść omlet ze szczawiem?
—  Nie... chyba, że ty też tam będziesz.
— Może, możliwe, że tam będę —  nie mogła wstrzymać 

się od śmiechu.
CD. c. n.Y


